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Do kina najpierw trzeba dostarczyć filmy, a potem czekać na 
widza: przyjdzie, czy nie? Czasem widzowie walą drzwiami i 
oknami, a czasem przed kasami pustki. 


Powrót widma 
reorganizacji 


edy więc podsumowano 
pierwsze półrocze | okazało 
Się, że widzów jes 0 37 pro: 
cent mniej niż w pierwszym 
półroczu ubiegłego roku, niektórzy 
wpadli w panikę. 


Dochodzą bardzo niepokojące syg. 
nały tym, że zamiast szukać elektyw- 
nych środków zaradczych, zaczyna się 
mówić o... tełormie systemu rozpow- 
szechniania. Nowa portmonetka. jako 
remedium na brak pieniędzy. Wyciąga 
sie z lamusa doszczętnie skompromilo- 
wany pomysł oddania kin we władanie 
radom narodowym. 

Co to ma załatwić — nie wiem. Chyba 
że błąka się po wojewódzkich urzędach 
zaludnienia paruset kandydatów na 
dyrektorów i wicedyrektorów przysz- 
tych 32 wojewódzkich zarządów kin. O 
kręgowych Przedsiębiorstw Rozpow- 
szechniania Filmów mamy, na szczęś 
cie, tylko siedemnaście, a wojewódziw, 
niestety, czterdzieści dziewięć. Nie ma 
za$ takie możliwości, by isdna rada na- 
rodowa mogła gospodarować na lery- 
iorum drugiej. Może to robić państwo. 
we przedsiębiorstwo, jak obecnie, kie 
dy OPRF-y działają czasem na lerenie 
jednego wojewódziwa (Opole) czasem 
pięciu (Lublin, Zamość, Chelm, Biała 
Podlaska, Siedicej. 

Jak by musiała wyglądać obsada 
najskromniejszego WZKIn? Ano, po- 
liczy. Dyrektor | oczywiście zastępca. 
Główny księgowy. Kierownicy działów. 








technicznego, programowego, obiegu 
kopii W kazoym choćby po dwóch pra- 
cowników. Ze lrzy osoby do rozkczeń i 
statystyki, Dwuosobowa komórka kadi 

rowa. Sekretarka i sprzątaczka. To już 
19 osób, a i dla dwudziestej znajdzie 
się roboia. Pomnóżmy lo przez 32 i już 
mamy około 650 nowych pracowników. 
Niech ich średni zarobek, z premiami, 
nagrodami ilp., wynosi tylko 15 tysięcy 
miesięcznie. To jest już 117 milionów 
rocznie plus 50 milionów skladki eme- 
ryialnej. Do tego trzeba by doliczyć 
czynsz za lokal, fundusze na organiza- 
a dodalkowychi "MaGREYTÓW, . baz 
technicznych, wzmożoną cyrkulację ko- 


Janusz Miehatowski I Dorota Stalska w „Seksmisj” Julus 


OSKAR 


SOBAŃSKI 


pii i konieczność produkowania więk 
szej ich ilości). 
| „79 wszystko ma shnansować sieć 
rozpowszechniania. A tymczasem już 
dziś większość OPRF-w i generalnie 
gale działy rozpowszechniania (kina 
wiejskie, kina rucnome, lilmoteki szkoł- 
ne) są deficytowe. Ten delicyt, zwięk 
szony o 150-200 milionów rocznie, bę 
dzie się upychać po budżetach rad na- 
rodowych. Powstanie syluacja, w której 
każde zamknięcie kina będzie równo. 
znaczne ze zmniejszeniem delicytu. Ja- 
kaz pokusa dla wojewodów, ze wszysi- 
kich siron szarpanych za kieszeń! A lu 
jeszcze około 20 procent km wymaga 
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Llść miejsc w kinach na 1000 mi 
„ców w latach 1068-1984 
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Machulskiego 


nalychmiastowych kapialnych remon- 
tów. 


Kiedyś Rady 
władały kinami 


W ciągu ubiegłych 20 lat nieustannie 
malał w Polsce zarówno wskaźnik ilości 
miejsc w kinach na 1000 mieszkańców, 
jak I ilość tych miejsc w liczbach bez- 
względnych 

W 1966 r. mieliśmy 7153 tys. miejsc 
w kinach wszystkich kalegorii w 1984 r 
uż lykko 478,2 tys. W 1986 roku na 1000 
mieszkańców Polski przypadało 25 
miejsc w kinach: w 1984 roku tylko 13. 

„Ale do 1976 roku kina podlegał... ra- 
dom_ narodowym, zorganizowane w 
Wojewódzkie Żarządy Kn. | w tym 
właśnie czasie Straly były największe. 
Od _1966 do 1976 r. liczba miejsc w 
kinach zmniejszyła się © prawie 170 ty. 
sięcy. a wskaźnik miejsc na 1000 
mieszkańców spadł z 25 do 16. Nalo- 
miast w latach 1976-1984 ulraciismy 
tylko niecałych 70 tys. miejsc, a wskaż- 
nik zmniejszył się z 16 do 13, przy czym 
jest to w © wiele większym stopniu wy- 
nik wzrostu liczby mieszkańców kralu 
niż utraty miejsc w knach. Trzeba leż 
pamiętać o przełomowym pod tym 
względem roku 1978, kiedy ta na sku- 
tek wyburzeń na Śląsku, w Lodzi I wielu 
innych miastach. a także masowego za- 
mykania kin prowadzonych przez 
związki zawodowe utracono w jednym 
roku niernal 30 tysięcy miejsc. Pózniej 
miejsc ubywało nadal, ale o wiele wol- 
niej, Można mówić a poważnym zaha- 
mowaniu tragicznego procesu degra. 
dacji | niszczenia kin 

W 1976 roku mieliśmy w całej Polsce 
tylko 137 „zeroekranów” | 343 kina 
I kategori W 1984 roku Ilość „zeroekra- 
nów” wzrosła do 282, a ki I kategori 
do 545. | jeśli nawet niektórym lę kale- 
gor troszkę „podciągnięto”, nie moż- 
na ziekceważyć wysiłku włożonego w 
remonty bieżące, modernizację wypo- 
sażenia i tak dalej, Klo się tym zajmie, 
gdy kina zostaną wpisane w budzeły 
rad narodowych? 

Caią ię alerę czyli powtórne wywoła: 
nie widma raorganizacji wywołało rap- 
towne załamanie się iiekwiencji na fi- 
mach polskich w bieżącym roku. W 
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Monika Rosca | Tomasz Mędrzak w fimie „W pustyni i w puszczy” Wiadystawa 
Ślesiekiego 
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1884 roku poszło do kina na polskie fi 
my 566 min widzów. Do 80 czerwca 
1985 r naliczono lych widzów 19,4 min. 
Jeśli lak pójdzie dalej i sytuacja w dru- 
giej połowie roku się nie poprawi, mo- 
żna przewidywać, że liczba widzów w 
roku 1885 będzie wynosić około 37-38 
min. 

Przykre, ale po co zaraz łamać krze- 
ła? Po co rzucać się do nerwowych 
reorganizacji, po co tracić głowę? 


Co oznacza 
spadek frekwencji 


W ciągu ubiegłego dwudziestolecia 
frekwencja na filmach polskich wyraż- 
nie falowata, zamykając się pomiędzy 
255 mln w najgorszym roku 1970. a 
wspomnianymi 566 min w najlepszym 
roku 1884. W tym czasie mieliśmy cłu- 
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golnwałe okresy „niżów": (np. 1870 — 
255 min, 1971 — 266 min, 1972 - 269 
mln) były także długotrwałe „wyże! 
(np. 1973 — 447 min, 1874 — 480 min. 
1875—52.! mln). Bywały ogromne sko- 
ki: 1970 roku frekwencja spadła w po- 
równaniu z 1968 r. aż o 37%; w 1973 r 
wzrosła o 66% w porównaniu z rokiem 
1972, by znów w 1978 r. zlecieć nateb, 
na szyję o 32%, a w 1984 r. skoczyć w 
górę o 67%. 

W tej sytuacji tegoroczny spadek o 
37% nie jest niczym nadzwyczajnym, 
raczej jest normą, tyko lak to trzeba 
przyjmować. 

Tak się bowiem składa, że irekwen 
cja na polskich filmach zależy przede 
wszystkim od pojawienia się — lub nie — 
jednej, dwu czy kilku „Jokomotyw”. Da. 
konalem pewnego dość skomplikowa. 
nego obliczenia, pragnąc, ustalić, jaki 
był udział tych „Jokomotyw" w globalnej 
frekwencji na polskich filmach. Za „lo- 
komotywę” uznałem każdy film, który w 





roku kalendarzowym obejrzało co naj 
mniej 5 proc, wszystkich widzów na 
polskich filmach. Jeśli było ich — po- 
wiedzmy — 40 min, „Iokomotywą” był 
film z co najmniej 2-miionową widow 
nią, Jeśli widzów było 25 min — „Joko- 
motywą” był już film o irekwencji 125 
min widzów. Oto wyniki tych obliczeń 
ujęte w tabaię. 








Frekwencja w kinach 





Rok | na fimach 


polskich 


na fimach 
zagranicznych 





1965 428 min - 244% 
1968 354 min - 219% 
1967 293 min - 181% 
1968 336 min - 21,5% 
1969| 403 min - 283% 
1970| 255 mn - 185% 
1971 [266 min —190% 
1872|269 min 198% 
1973|447 min -313% 
1974488 min - 343% 
1975| 521 min- 364% 
1978|447 min - 308% 
1977| 479 min - 354% 
1978| 322 min - 277% 
1979| 287 min- 276% 
1580 | 287 min - 296% 
1881 [252 min — 252% 
1582 | 315 mn - 58% 
l;588| 388 min - 513% 
1984| 565 mln - 445% 
1985| 19,4 min - 340% 
[w 


1323 min -756% 
1298 min - 78,1% 
1354 min -81 9% 
22. min 784% 
1019 min 71756 
1123 mln 61 5% 
1145 min -810% 
108.0 min -B02% 
958 min - 682% 
388 min —657%, 
913 min —638%, 
1014 mi — 65,4% 
888 min- 636% 
888 min - 723%] 
TZ] min- 724%) 
682 min - 704% 
548 min - 6485 
565 min - 6426 
743 min - 687% 
740 mia 5575 
ST] min-660% 

















Jak widać rozkład wspomnianych 
wyżów” | „niżów” frekwencyjnych i- 
dealnie pasuje do powyższej label. W 
latach 1870-72 nie było niema! wcale 
„łokomotyw". Pojawia się w 1973 r. - 
„W pustyni i w puszczy” z 138 min wi- 
zów — i od razu mamy skok irekwencji 
0 66 proc. W 1978. po kiku latach nie- 
zwykle urodzajnych („Potop”. „Nie ma. 
mocnych”. „Noce i dnie”, „Ziemia obie- 
cana", „Dzieje grzechu”, „Kochaj albo 
rzuć”, „Trędowała”) zabrakło nagie „lo- 
komotywy" - i frekwencja poleciała o 
32 proc. 

Ta sama prawidłowość dotyczy fi 
mów zagranicznych. W ubiegłym dzie- 
sięcioleciu wyrażnie „wyżowe” były lata 
1976, 1983 i 1984, zaś „niże” panowały 
w latach 1960-82 W 1976 r. jedne jedy- 
ne „Szczęki” zgromadziy 6 proc. wi- 
downi i to wystarczyło, by irekwencja 
na fimach zagranicznych wzrosta w 
ciągu roku o 12 prac, bowiem sukces 
ciągnie sukces, wielki przebój kasowy 
zwiększa zainteresowania kinem w o 
góle. W roku 1980 i 1981 nie było ani 
jednej „lokomotywy i w 1882 r. rek 
wencja na filmach zagranicznych spa- 
dła da 56 min. 

O dziwo, niebezpieczny jest również 
nadmiar „Jokomotyw”, Zbyt wiele „loko 
motyw” w jednym pociągu, zwłaszcza 
wówczas, gdy polskie sprzęgają się z 
zagranicznymi. wcale nie daje pełni 
szczęścia. Oto przykład z 1984 r 

Dwa polskie przeboje „Akademia 
pana Kleksa” i „Seksmieja” sprzęgły 
się z człerema zagranicznymi („Poszu- 
kiwacze zaginionej arki”, „Duch”, „Wal. 
ka o ogień, „Imperium kontratakuje”). 
Te sześć filmów obejrzało aż 38 min 
widzów, czyli blisko jedna trzecia całej 
widowni kinowej. Rezultat? Ogólna 
rekwencja w kinach wzrosa, ale tylko 
18 min., a jednocześnie mnóstwo fil 
mów nie mogących liczyć na wielką re- 
kwencję nie znalazło miejsca na ekra. 
nach, 

Pominąwszy „Jokomotywy”, frekwen- 
cja na polskich filmach zamykała się w 
latach 1966-1988 w bardzo wąskim 
przedziale: 21,1-32,7 min widzów. Rok 
1884 był pewnym lenomenem, klóry 
wyłamuje się z rachunku średnich, ale 
bynajmniej nie obala zesad. Nie wolno 





więc na jego podstawie ferować wyro. 
ków i ocen wobec całego systemu roz- 
powszechniania 


Czy polskie filmy 
są źle 
rozpowszechniane? 


Skąd w ogóle te pomysły z reformą 
systemu? Otóż, wydaje mi się, płyną 
one z zastarzalego nawyku szukania 
kozła ofiamego za niepowodzenia pols- 
kich_flmów w haśle: „Żle rozpow. 
szechniane!" Słyszę to baz przerwy od 
30 lał. Zawsze winą za brak powodze- 
nia twórcy i producenci obciążają „ki- 
niarzy”. Tymczasem liczby temu prze- 
czą 

Śdyby polskie flmy były rzeczywió- 
cie rozpowszechniane „żle”, czyli wy- 
pychane z kin, irekwencja ha nich w 
stosunku do frekwencji na filmach za: 
granicznych powinna być coraz mniej 
Sza, bądź leż w najlepszym razie pozo 
Sławać w pewnej stałej, niekorzystnej 











proporcji. Tymczasem popatrzmy na 
drugą tabelkę. 
pok | tosćwdzów ra | | wym 
polskich limach | „lokomotywy 
ges] 428mm | 45mn-106% 
igee | 364mm | 68mn-1g0% 
967 | 288mm | 26mn- 88% 
1968 | 386ml  |125min-371% 
1960] 403ml  |10Bmin-258% 
ig70| 255 mln E 
lisz | 265min | 14mn- 52% 
igz2| 289mn | SAmin-201% 
ig73| 447 mn  |185min-388% 
igra| 482mm  |272min-555% 
hg?5 | S21mn  |263min-517% 
[876 | 447mm | 186mln-349% 
kg | s79ma  |184ńin-285% 
ig78| 322 min - 
979 | 287 mn ż 
igo | 287 mn Ę 
rgai | 352mm | 182mn-37,4% 
ig2| 3i5mn | 5Emn-177% 
hs | 385mm | zomn- 533 
imi | S66mn  |19Dmn-335% 
sss] 184 mn Ę 
k-v 


























Jak widać, od 1973 roku frekwencja 
na filmach polskich ani razu nie spadła 
poniżej 27,6%, Ani w liczbach bez: 
względnych, ani w proporcji do ilmów 
zagranicznych, nie zanotowano żadne- 
go pogorszenia. Jeśli w którymś roku 
nieco maleje - to po prostu braku li- 
mów, na która ludzie chcą chodzić. A 
przecież w tym czasie ilość widzów w 
kinach wciąż spadała. | w 1982 roku do 
kin przyszła zaledwie połowa widzów z 
1965 r. W tym złym dla polskich firmów 
roku obejrzało je więcej widzów niż w 
roku 1970. 71 czy 72! 


Potwierdza to jeszcze jedna statysty- 
ka, której szczegółów już Państwu osz 
czędzę: porównanie ilości seansów fi 
mów polskich i zagranicznych. Tylko 
dwie liczby. 

w_1964 r. odbyło się w kinach ogółem 
17 min seansów, z lego 391 tys. sean- 
sów filmów polskich (22.54) 

w 1982 r. (znów ten zły” rok dla flmów 
polskich — na 966 tys. seansów odbyło 
się 313 tys. seansów filmów polskich 
(82,4%) 


Pora 
na wnioski 


Na pewno sytuacja w kinach nie jest 
wesoła. Jesteśmy w dołku. podobnie 
jak na począłku i pod koniec lal 
T0-ych. Nie ma jednak żadnych po” 
wodów do rozpaczy. Filmom polskim w 
kinach nie nie grozi. Nikt ich z kin nie 
ruguje. a jeśli ich tam chwilowo nie ma, 
to przede wszysikim dlatego, że ludzie 
nie chcą na nie chodzić. Mają bowiem 
do wyboru zbyt wiele naprawcię alrak- 
cyjnych filmów zagranicznych, by się 
mieli nudzić na nieudanych arcydzie- 
tach, albo wręcz knotach rodzimej pro- 
dukcji. Co nie znaczy. ae polskich fil 
mów oglądać nie chcą. Przeciwnie: 
chca i korzystają z każdej okazji aby to 
potwierdzić. Bo powiedzmy sobie 
Szczerze: „Poszukiwacze _ zaginionej 
arki" są jednak filmem elektowniejszym 
niż „Seksmisja”, a jednak na „Seksmis- 
ię” poszło więcej widzów. TYLKO DLA- 
TEGO, ŻE TO BYŁ FILM POLSKI! 











Remedium na spadającą irekwencję 
jest proste: co roku dwa — Irzy ilmy, 


które widzów rzeczywiście zainteresują. 
Tyko tyle! To nie musi być koniecznie 
„Seksmisja”, czy ekranizacja którejś z 
powieści Sienkiewicza. „Noce i dnie 

Dzieje grzechu”, „Ziemia obiecana” 
Staty się „Jokomotywami”, choć jako 
żywo ich Iierackie oryginały bestselie- 
rami nie są. „Nie ma mocnych” i „Ko- 
chaj albo rzuć”. „Wielki Szu”, „Wester 

plalie”, „Agent ni 1”. „Pera w koronie”. 
„Człowiek z marmuru”, „Kierunek Ber- 
jim”, reportaż z podróży Pepieża po 
Polsce, „Nie lubię poniedziałku” (jeśli 
pominąć filmy powstające w specylicz- 
nej almosterze poliycznej), wpisywały 
Się na listę „Jokomotyw” 


Problem w czym innym: w zagubie- 
niu. tej warościowej części widowni 
która w latach 70-ych chodza z upo- 
gobaniam na filmy Zanussiego, Hasa, 
Różewicza, Kawalerowicza, dzięki kló- 
rej rozwijało się kina poszukujące na- 
wych dróg artystycznej ekspresji, no- 
wych tematów. Zanik wszelkich lorm 
szerzenia kullury fimowej (poza 
DKF-ami), zniknięcie niemal wszystkich 
kin studyjnych, brak ambilnych ary- 
słycznie filmów zagranicznych w olercie 
programowej PDF, olo przyczyny tego 
regresu, który — jestem lu krańcowym 
pesymistą — będzie stopniowo nara- 
Stać, bowiem nie się nie robi, aby go 


Trzeba więc może serdecznie popro- 
sić, wszystkich. retormatorów, wszyst: 
kich którym drżą ręce do lego, by coś 
zreorganizować: zostawcie w Spokoju 
„kiniarzy”. Oni dopiero od trzech lat 
Spokojnie i rzeczywiście efektywnie 
pracują nad. ratowaniem resztek tej 
Części naszego narodowego majątku, 
którą powierzono ich opiece. Poza tym 
jest mnóstwo do zrobienia począwszy 
0d znalezienia sposobu na to, by choć 
PIĘĆ PROCENI polskich filmów budzi- 
ło prawdziwy entuzjazm widzów. 


OSKAR 
SOBAŃSKI 


Harrison Ford w „Poszukiwaczach zaginionej arki" Stevena Spielberga 















































FILM KRÓTKI I OKOLICE 





Kłopoty 
z nadmiarem 


lic — widmo”. Znów film rozbiegany, rozkojarzony, pełen znakomicie 
puentowanych mikroscenek. Po morzu płynie statek, potem w kadr 
wchodzi ręka, coś tam dorysowuje, już jest pokład z pasażerami | z 
załogą, i jest kapitan, I przez lornetkę widać nagą kobietę na skale, potem 
jest krótka scenka powiedzmy sobie nieprzyzwolta, już w obsadzie mę- 
sko-damskiej I oboje zamieniają się w głaz. Co było jeszcze potem nie ma 
żadnego znaczenia w opisie, albowiem pisemne sprawozdanie z treści 
filmu, treści która jest formą — znaczenia mieć nie może. Sroczyński lubi 
świniuszyć, ale jego dowcipy z zakresu kopulacji i odchodowości nie są 
grubiańskie bynajmniej, nie są rubaszne nawet, być może dlatego, że Olo 
jest piekielnie szybki, że nie delektuje się żadną stworzoną przez siebie 
sytuacją, bo już wchodzi nowa, zupełnie nowa, często z zupełnie innej 
parafii | z zupełnie innej bajki. „Film animowany” za który Sroczyński 
otrzymał w Krakowie Brązowego Lajkonika, w Chicago Srebrną Piakietę, a 
w Oberhausen nagrodę Międzynarodowej Federacji Klubów Filmowych — 
był jakby prezentacją możliwości, jakie otwiera przed twórcą filmowym 
wiaśnie film animowany, w tym przypadku — rysunkowy. W filmie nie ma 
rzeczy niemożliwych, w filmie animowanym możliwe jest wszystko, jeśli 
tylko starcza wyobraźni, lalentu i ych już bardzo zwyczajnych umiejętnoś- 
ci realizacji własnych pomystów, W filmie „Transatlantic — widmo” — a to 
est tu właśnie najważniejsze — dochodzi do konfliktu pomiędzy wyobraż- 
nią a umiejętnością i en właśnie konflikt stanowi jego 0$ dramaturgiczną. 
Pojawia się ręka autora, pojawiają się różne rzeczy stużące lej ręce do 
malowania i rysowania. Nerwowe, szybkie ruchy — lu się coś dorysuje, lu 
się coś domaluje i wiadomo, że w tym piekielnym tempie nie ma żadnej 
koncepcji, bo jest ich za wiele. Za dużo możliwości: można narysować 
tak, a można inaczej. Każdy rozpoczęty wątek można pociągnąć w dowo|- 
ną stronę. Z kadru uciekają farby | barwne piamy, goni je ręka. Wreszcie 
pojawia Się na ekranie Iwarz Ola zdeformowana obłędem wyobrażni i 
nadmiarem pomysłów. Twarz wykrzywiona męką twórczą. Olo nie mieści 
się po proslu w anegdocie, nie mieści się w warsztacie, nie mieści się w 
konwencji; nie mieści się w technice, stąd może „Transatlantic — widmo! 
tonie w bałaganie rysunku, malarstwa | wycinanki, i podejrzewam, że 
pierwsze sceny morskiego krajobrazu były malowane pod kamerą. 

Widmo — wyobraźnia — fantazja — widziadło — iluminacja czyli olśnienie — 
1 ten wreszcie potok pomysłów. które z Irudem, nieprawdopodabnym tru- 
dem, dają się doprowadzić do jakiegoś porządku. W końcu film Sroczyń- 
skiego odpowiada zasadom dramaturgii, bo ma wstęp, zakończenie i w 
odpowiednim momencie umieszczoną kulminację. 

Jest jakaś idea, idea rozrasta się w irakcie procesu realizacj, a 
nadmiernie rozrośnięta — ginie w szczegółach. W którą iść stronę. czemu 
sie podporządkować, skoro w głowie myśli się rozbiegają a spod ręki 
uciekają farby. 

W tekstach podniostych, poświęconych wielkim klasykom używa się 
często określenia — spowiedź anysty, jeśli jego dzieło jest osobistym 
wyznaniem odkryciem duszy. Sroczyński jest za młody na to, żeby uznać 
go za klasyka, zresztą w Śroczyńskim tak się wszystko kiełbi, że może 
nawet klasykiem nie zostanie, i bardzo dobrze; najważniejsze, że nia 
nudzi i nie marudzi, Ale „Transatiantic-widmo" jest czymś w rodzaju spo- 
wiedzi i wyznania, odkrycia tajemnicy swojego warszlalu — szaleństwa i 
metody. 

Chyba w żądnej dziedzinie twórczości filmowej nie demonstruje się tak 
wyraźnie osobowość artystyczna, jak właśnie w filmie animowanym, oczy- 
wiście tym — autorskim. Tu się sprawdzają nie tylko wizje i umiejętność 
artykutowania olśnień lecz także umiejętność nawiązywania kontaktów z 


| Aleksander Sroczyński zrobił bardzo śmieszny film: „Transatlan- 


odbiorcą, więc la komunikatywność, z której braku biorą się obustronne 
rozgoryczenia. Albo publiczność nie dorosła do artysty, albo artysta ma 
publiczność w nosie, albo ani tak, ant tak. Męki Iworzenia lo jedna sprawa, 
a męki percepcji — druga, także dość złożona. Sroczyński przy całym 
swoim rozbieganiu jest bardzo kontaktowy, to ważne, 


A ja sobie piszę tak mniej więcej. jakby gadał do radiowego mikrofonu 
sprawozdawca sportowy: Ten Strzel! bramkę, tamien obronił, szkoda, że 
państwo nie mogą tego zobaczyć. Tym bardziej szkoda, że łatwiej wyo- 
brazić sobie gola, niż film animowany. 





CYWA ZASEB IK 


[ON CEIEETJII 
LLL 
„Zygfryd” 
PUICCJE] 
PIJLEJLEJ 


Joke czas pojawi ię na 
yĄ Skranach nowy. debiut 





„Za jakiś czas” to znaczy 

za sześć miesięcy albo o- 
siem, bo tyle czasu trwa zwykle wpro- 
wadzanie filmu na ekrany. Zdjęcia 
trwają teraz. Andrzej Domalik kręci 
swój plerwszy pełnometrażowy film 
fabularny pt. „Zyglryd”. Jest to adap- 
łacja opowiadania Jarosława. iwa- 
szklewicza pod tym samym tytułem. I 
tak jak inne adaptacje filmowe jego 
opowiadań („Matka Joanna od Anio- 
łów” czy „Panny z Wilka") odbiega. 
nieco od literackiego. pierwowzoru, 
rozwijając pewne wątki I zmieniając 
inne. W adaptacji „Zygfryda” zmienio- 
no nawet zakończenie. Ale tego a 
należy może zdradzać, tym bardziej 
nie opowiedziawszy najpierw pokrót- 
ce histori. 

Cyrk jest jedynym światem, jaki zna 
Zygiryd - chlopak przygarnięty, wy- 
chowany i wyuczony na. akrobato 
przez dyrektora wędrownej trupy. Ale 
Zygłryd nie czuje się w tym świecie. 
dobrze, patrzy na wszystkich spode 
ba. Nienawidzi dyrektora, zaś kocha. 
się w Jego żonie Mari. Marzy o innym 

. Od dawna wy- 
Brzychodii, gdy 























Maris Pakulnis | Wicz. Nazywa się on w opowieści 
qomasz Mudziee | szambelanem, być może jest pisa- 
rzem, historykiem sztuki lub_ mala- 
rzem, w każdym razie postacią szano- 
waną w mieście. Drawicz zaprasza 
Zygiryda do siebie, daje książki o 
sztuce I egzotycznych ki 
w. dobrym sklepie, prowi 
wy. Kształci go, uczy manier, rozbu- 
dza w chłopcu ambicje i aspiracje 
całkowicie odmienne od cyrkowej ex 
zystencji. | w tym punkcie wydawało- 
by się, że temat opowieści jest już 
nakreślony — oto Zygiryd na rozstaju 
„pomiędzy dwoma światami, z których 

















Krzyszto! Rojek 





każdy nęci czym innym. pomiędzy 
cyrkiem I salonom, pomiędzy Drawi- 
czem a Marią. Historia przybierze jed- 
nak gwałtowny zwrot wraz z wypad- 
kiem Zygfryda, a pointa tej walki o 
duszę (i ciało!) Zygtryda będzie tym 
bardziej nieoczekiwana. 








Do reportażu z planu najbardziej 
nadają się sceny widowiskowe, wielu 
aktorów, wymyślne kostiumy, a najie- 
piej jeszcze, żeby coś wybuchło albo 
się spaliło. W tym filmie nie brak było 
barwnych scen, kiedy kręcono wystę- 
py cyrku Zygłryda — karty, akrobaci, 
kolorowo wozy. Trafiła mi się jednak 
do opisywania scena najbardziej ka- 
meralna z możliwych, Jest to jedno ze 
spotkań Drawicza z Zygirydem — zaci- 
sze gabinetu Drawicza, dwóch akto- 
WCC 
będącym przecież adaptacją utworu 
Iwaszkiewicza, te kameralne sceny 
złożone ze spojrzeń | drgnień głosu 
są ważne, ważniejsze niż owolucjo 
Zygiryda na arenie. 

jodwarszawskiej, przedwojen- 
nej wili panuje dobra atmostera dla 











cy ekipie jako garderoba wyposażony 
jest w równie dobre stare meble i ob- 
razy, co pokój-dekoracja. A tamten 
filmowy, urządzono staranni 
książki, ryciny, brązowe popier 
postumentach, obrazy, stare fotogra. 















„an Nowicki | rena Skrzypczak 


fie, cenne blbeloty na biurku. Za 
szłucznymi oknami (którymi zasta- 
wiono prawdziwe, nie pasujące do 
dekoracji) jest sztuczny mrok, a z 
ramy okiennej zwiesza się sztuczny 
bluszcz z plastiku. Ale efekt tej 
sztucznej dekoracji stwarza nieuch- 
wytnie wrażenie autentyczności. Nie 
zawsze udaje się to osiągnąć, cza- 
sem dekoracje i odgrywana scena 
wydają się jednakowo sztuczne 
przed, jak i w trakcie ujęcia, a więc I 
później — na ekranie. Andrzej Domalik 
"ma wyjątkowo, jak sam twierdzi, do- 
brana i dobrą ekipę. Dla reżysera krę- 
cącego swój plerwszy czy drugi flm 
ło bardzo ważne. Możliwości błędu 
NOONCOCWZCH 
zmniejszają się proporcjonalnie do 
jakości ekipy. 

W przemianie sztucznego w praw- 
dziwe niezbędni są oczywiście akto- 
zy. Drawicza gra Gustaw Holoubek — 
profesjonalista bez zarzutu. Przed u- 
jęciem z wdziękiem opowiada dykta- 
ryki, a raczej „gra” je przed publicz- 
nością ekipy, na próbach markuje, za 
to gdy rusza kamera — każdy gost, 
spojrzenie i słowo jest precyzyjne, 
przychodzi zdawatoby się bez wysił- 
ku I na zawofanie. W scenach tego 
dnia partneruje mu najpierw Edward 
Żentara w roli stużącego, postaci bar- 
4ziej rozbudowanej w fimie niż opo- 

Drawicz uchyla okno, ciągle jesz- 
cze chwiejny | mokry od polu po 























duszności, która znów go dopadła. 
OGOL COCEYCH 
drzwi zapukał służący Stanisław 

- Proszę panal Pan śpi? Proszę 











czekującej pozie. Drawicz osuwa się 
z wysiłkiem na totel przy biurku. 
— Pójdziesz do cyrku. Dam ci list. Od- 


dt 





z go Zygfrydowi, nikomu inne- 


m 
Drawicz bol się, że utracił Zygłryda, 
który coraz bardziej się usamodzi 
nia, duchowo I intelektualnie. Zygtryd 
chce rzucić cyrk, ale i Drawicza. A 
ten, zafascynowany jego miodością, 
świeżością I urodą nie chce z niego 
zrezygnować: Starszy mężczyzna za- 
fascynowany chłopcem... Temat naj- 
piękniej sfilmowany w „„Śmierci w We- 
necji”. Pewnie przez przypadek Zyg- 
fryd (Tomasz Hudziec), który właśnie 
pojawia się na scenie, odziany jest w 
pasiastą koszulke, przypominającą 
marynarskie ubranko Tadzia "ze 
Ale postać z Manna i Vis- 
był chłopioc obserwowa- 
ny z daleka, którego psychika I prag- 
nienia są nie znane. Zygfryd jest zać 
młodzieńcem u progu. dojrzałości, 
pelnosprawnym bohałerem opowieś. 
<a nie symbolem. 
Zygłryd wchodzi niepewnym kro- 
kiem. 
= 'Miat pan rację — zaczyna grubym 
głosem | kończy buntowniczo. lecz 

















Tomest Hudziec 


piskiiwie—...przyszedłemi Siada ci 
ko w fotelu. Drawicz, ucieszony jego 
przybyciem i jednocześnie zaniepo- 
kojony wyglądem, zbliża się. 

— Dobrze zrobiłeś. Brakowało mi... 
kogoś. 

— Jestem komplotnie pijany... - mru- 
czy Zygiryd. Na ustach pojawia mu 
się na chwilkę głupkowaty uśmieszek 
1 chłopak zasypia. Drawicz okrywa go 
pledem i siada naprzeciwko. Dlugo 
się w niego wpatruje. 

Koniec" ujęcia, dubel, zmiana o- 
świelienia, przestawianie kamery, po- 
prawianie. charakteryzacji, następna 
scena, proszę. j 

UWIEZUDSWI 
LOCODJ 
LOWUENI 














Scenariusz na podstawie opowiad 
nia Jarosława Iwaszkiewicza pi. 
ygityd": — Andrzej Domalik. Reży- 
Soria: Andrzej Domalik. Zdjęcia: 
Grzegorz. Kędzierski. Scenograli 
Jerzy Sejko. Dekoracja wnętrz: Sta- 
nistaw Panfitow. Kostiumy: Grażyna 
Hase. Dźwięk: Małgorzata Jaworska. 
Montaż: Małgorzata Domalik. Muzy- 
ka: Jerzy Satanowski. Kierownik pro- 
dukcji: Henryk Romanowski (Zespół 


























„Tor'). Wykonawcy: Gustaw Holou- 
bek, Tomasz Hudziec, Jan Nowicki, 
Maria Pakulnis, Krzysztot Stopa, 





Adam Ferency, Edward Żentara i 
inni. 











RECENZJE 





Opowiadanie 
dla Jowisza 





BAL 


LE BAL. Reżyseria: Ettore Scola. Wykonawi 





„Zespół paryskiego Thóatre du Campag- 


mol pod kierunkiem Jean Claude'a Penchenata. Francja, Włochy, Algieria, 1983 





yobrażmy sobie, że do 

współczesnego _ filmowca 

przychodzi stary, brodaty 

bóg i żąda, by pokazano 
mu, jak właściwie żyła Europa w ostal- 
nim półwieczu, przy czym nie interesuje 
90 Spojrzenie poprzez losy jednostki, 
bo banalne, perspektywa polityczna, bo 
jest ponad to, ani ujęcie społeczne, bo 
nudne. Niewykluczone, że artysta od- 
powiedziałby tak; jakże więc, dobry 
boże, rzecz taką opowiedzieć? Może le- 
piej ktoś by ci to odlańczył? 

„Bał” jest taką właśnie próbą. Stano- 
wi ekranizację teatralnego przedstawia- 
nia, nie ma jednak nic wspólnego z kla- 
Sycznym musicalem. Sądząc na pod 
stawie tego, co oglądamy w filmie 
Spektakl-pierwowzór można chyba wią- 
zać ze zjawiskiem, które pojawiło się na 
światowych scenach pod koniec lat 
60-ych jako eksperyment, a dziś owo- 
cuje od czasu do czasu realizacjami w 
teatrach niekoniecznie eksperymenial- 
nych. Mamy coś zbliżonego i u nas, 
choć w przypadku naszych przedsta- 
wień, takich jak „Muzyka: Radwan” czy 
„Złe zachowanie" głównym środkiem 
wyrazu jest plosenka, w „Balu” zaś — 
pantomima i taniec. Nasunąt mi 1o sko- 





jerzenie felieton Tadeusza Nyczka, któ- 
1y_na łamach „Dialogu” określa owo 
teatralne zjawisko tak: „Nie ma tu nic 
do roboty ani klasyczny balet, ani rady. 
cylny musical, ani ak zwany taniec. Ten 
śpiew i len ruch wywodzą Się Z nowo- 
czesnego myślenia teatralnego i mają 
stanowić organiczny składnik Większej 
|del inaczej niż komercjalna śpiewogra. 
operetka czy teatr muzyczny”. Nieżle by 
to pasowało do „Balu” właśnie. 

„Większą Ideę" flmu Ettore Scol 
przelicyować byłoby irudno. Chodzi w 
istocie o pewien syntetyczny wizerunek 
Europy XX wieku na przykładzie Francji. 
Składa się nań zapis przemian zbioro. 
wości, ukazanych przez zmianę stylów i 
form, obraz niezmiennego trwania jed- 
nostki jako części narodu, warstwy 
społecznej, generacji. wreszcie wizja 
histori jako sumy zdarzeń nadających 
kierunek życiu człowieka. Środki czysto 
filmowe pełnią w „Balu” właściwie tylko 
rolę doskonałego narzędzia kierując 
wzrok widza w odpowiednią Stronę. wy- 
dobywając istotny szczegół, organizu- 
jąc znaczącą kompozycję. 

Mimo iż tak niecodzienny, „Bal” nie 
wydaje się na ekranie szczególnym dzi 
waciwem. Ma jako filmowe widowisko 








odniesienia własne, mianowicie do kina 
niemego. Sytuacja wyjściowa _ jest 
realistyczna - ludzie tańczą, bo to bai. 
Tańczą walczyka | lango, sambę i rock 
and rolla, a nie, jak w balecie, Przezna- 
czenie. Mość i Śmierć. To co uniwer- 
salne i alegoryczne ukryte jest za kon- 
kretem: dalalem stroju i fryzury. pamiet- 
ną melodią, warzą idola z ekranu, datą 
z histori, igurą z paitycznego panopii- 
cum — jak zawsze w kinie, które żyje z 
konkretu. 


Zaczyna się od włączenia wielkich 
świaleł. Potok jasności zalewa salę ba- 
lową ze stolikami po bokach, barem, 
ścianą luster i parkietem po środku. Tu- 
taj rozegra się cały film, nie licząc krót- 
kich scenek w toalecie. Najpierw wcho- 
dzą — po jednej, pojedyńczo — kobiety. 
Ubrane trochę jak dzisiaj a trochę jak 
zawsze, w takimż wieku „jak zawsze” — 
gdzieś między irzydziesiką a pięćdzie- 
siatką. Typy tych pań od razu kogoś 
nam przypominają. Seryjne i zwyczajne, 
bardzo na ten bal wysztalrowane, w 
odświętnym wcieleniu czują się dość 
niezręcznie. Zajmują stoliki - stawiając 
torby, jak w tramwaju — po czym pod- 
chodzą do lustra, by dopracować wyjś- 
Giową minę, „iwarz do ludz”. Jest dama 

„pryncypialna” z barelką w klapie kos- 
'fumu, jest, a jakże, swojska „babeczka 
2 siatką”. Za chwilę wkroczą partnarzy. 
Chyba tak właśnie — nie mężczyźni lecz 
partnerzy. Zostaną uważnie obejrzeni | 
wybrani, choć będzie im się zdawało, 
że to oni wybrali. Parę nieudanych przy- 
miarek | powstaną irwałe pary, która 
rozłączy dopiero śmierć, i, przepra- 
szam, koniec balu. Każda para będzie 
lańczyć w swoim stylu. Bo schemat jest 
ten sam, lecz Styl, osobowość — róż- 


Opisana scena wprowadza w świat 
litmu | zarysowuje zarazem sytuację po- 
staci, sugorując że są lo osoby, a nie 





kukiy z balu manekinów. Jeśli jednak 
nawet wydarzenie tak prywatne jak zna- 
lezienie partnera miało miejsce wśród 
ludzi, wśród nich rozegrać się muszą 
również dalsze, 


Następuje przeskok do tylu — albo w 
przód, llm ma wewnętrzną sirukturę 
ronda — do roku 1936, kiedy to w całej 
Europie aktywizowała się zaniepokojo- 
na_narastaniem taszyzmu lewica, a 
Front Ludowy we Francji odnióst swe 
największe zwycięstwo, wygrywając 
wybary i powołując rząd. i ludzi może 
dziś pamiętać, jaki smak, jaki koloryt 
miała tamta epoka? Pozostał obraz, za- 
pisany przez kino. Cała pariia „Balu 
odiwarzająca tamie czasy, odwzorowu- 
je konwencję francuskiego flmu popu- 
listycznego z lat 30-tych. Centralną po- 
stacią jest młody Gabin-nie Gabin. w 
kapeluszu zsuniętym na tyt głowy | z 
tękami w_ kieszeniach. Opowiedziana 
zostaje klasyczna historyjka: para z le- 
ganckiego Świata zabłądziła na zabawę 
ludową (jakaż to zabawa!) pani przeży- 
je tu krótką przygodę a pan krótki dra- 
mat, po czym wszystko wróci do normy. 
W drugiej połowie lat 30-tych była to już 
bowiem tylko opowiastka z kina. A 
przecież dziesięć lat wcześniej, kiedy 
stracone pokolenie” szukała w Paryżu 
Swej zgubionej młodości, mógł to być 
incydent, który naprawdę przydarzył się 
Zeldzie, żonie Fitzgeralda albo innej 
młodej damie z lego kręgu. 


Najbardziej dramatyczne wydarzenie 
w życiorysie lej generacji czekało na 
razie za progiem. Wybuch wojny — to w 
filmie nalot, W sali balowej śpią ludzie, 
wypędzeni bombami z domów. Potem 
okupacja - pusta sala, miga gdzieś za- 
myślona twarz Michele Morgan, dwie 
kobiety tańczą z soba, oglądają zdjęcia 
nieobecnych mężczyzn. Radio gra „Lil 
Marleer". Na salę wkracza hitlerowski 
olice, spragniony uciech Paryża, w to- 








warzystwie opiekuna-kolaborania. Na- 
słępuje najświetniejsza sekwencja fi 
mu — taniec kolabo z niemieckim olice. 
rem (kobiety czmychhęły albo jakoś się 
wyktęciy). Skondensowana. obrzydi- 
wość lego tańca znajdzie niebawem 
przeciwwagę w scenie najbardziej po- 
ruszającej. Wojna, się skończyła, biją 
dzwony. w angielskim baflle-dresie 
wraca z frontu wsparty na kuli zonierz 
bez nogi. W kręgu patrzących ludzi tań- 
czy ze Swą ukochaną (która ma twarz 
„Annie. Girardoi) paryskiego. walczyka, 
Podskakując na ocaiaij nodze. 


lle właściwie ważą na dziejowej wa: 
dze mali szarzy ludzie z filmu Scoli? 
Czy naprawdę nic, jak sądzą ci, którym 

Bal" wydał się ilmem głęboko pesy- 
mistycznym? Czy rzeczywiście stano- 
wią tylko proch i pył histori? To praw- 
da, że nie mogą uciec 6d lorm, jakie 
historia narzuca ich życiu; czy jednak to 
nie ich dążenia decydują o powstawa- 
nu owych form? Oczywiście na takim 
poziomie podobnych rozważań prowa- 
dzić nie można, a przecież sztuka rzai- 
ko idzie dalej, wzmacnia co najwyżej 
emocje, rezonans uczuciowy. Flm Scoli 
ma nad innymi może ię przewagę, że 
nie dajac nowych odpowiedzi na stare 
pytania, opowiada swoją wersję zda- 
rzeń w sposób świeży. 


Bo lo nie koniec, na balowej sali oz- 
grywa się jeszcze cate 40-lecie powo- 
jenne. W tej epoce widz, nawet młody. 
czuje się już w domu. ogólny zarys sy- 
tuacji — do Europy wtargnęły wpływy a- 
merykańskie - jest oczywisty, a znaki 
łatwiej czytelne, Dodam jedynie dla bar- 
dzo młodych, że ta pani z długimi. rudy- 
mi włosami z której podśmiewają się 
francuskie mieszczki to aluzja do Fiły 
Hayworth, para tańczących na tle deko- 
racji przedstawiającej Nowy Jerk ma 
Się nam skojarzyć z Fradem Astaire i 
Ginger Rogers, takie wielowarstwowa, 
nastroszone halki naprawdę wówczas. 
noszono, a popijanie herbaty ze spod- 
ka można chyba odczytać jako sygnał 
pojawienia się mody 4 la russe. 
OASowca-rasistę w millarnym gamni- 
turku (przyszedł na. bal zrobić porzą- 
dek) ilkunastolalki potalią rozpoznać 
węchem, podobnie jak almosterę stu- 
denckiej rewolty, nawel jeśli nie wiedzą, 
00 1o był za rok na świecie — 1968. 


Bo „Bal' - w podiekście, nie wprost 
— jest filmem nie tylko o przemijaniu, 
lecz również odradzaniu się życia. Pew- 
na generacja przeżyła wspólnie swe 
losy, pozostawiając w historii to co 
stworzyła i w czym brała udział a teraz 
zaczyna odchodzić, każdy samotnie, 
tak [ak przyszedł — chyba w śmierć. 

Odrywają się od partnerów, porzucają 
już coraz ciermniejszą scenę | znikają na 
prowadzących dokądś schodach. Ale 
przecież nie odchodzą z pustymi ręka: 
mi a świat, który opuszczają, już nie 
bardzo jes ich. Ostatni taniec disco 
tańczył jakby z musu, bez przyjemnoś- 
Ci. Żegna ich postarzały barman (oni są 
Giągle w tym samym wieku. I tu przy- 
pomnienie: kelner. który ich wiedy 
przywilał, też był stary. A więc pewnie 
teraz ten ktoś. posiwiały znów włączy 
wiekie światła i powiła kolejną genera: 
cję. która wkroczy na ię samą scenę 
balu — życia — historii Czy to jest pasy 
mistyczne? Chyba nie, zwyczajne. 


BOŻENA 
JANICKA 












W krainie 


dobra 


uśmiechniętego 





SZALEŃSTWA PANNY EWY 
Reżyseria: Kazimierz Tarnas. Wykonawcy: Dorota Grzelak, Emilian Kamiński, Piotr 
Fronczewski, Anna Milewska, Anna Seniuk, Zdzisław Kozień i Inni. Polska, 1584 





omel Makuszyński, autor 
wielu książek dla dzieci i 
młodzieży ma swoje irvate 
miejsce w lileralurze. Swoi- 


sty styl narracji bogala. wyobraźnia, 
Spacyłczny humor, wszystko Io pra- 
wia, ze ci, którym w dzieciństwie dane 
było zelknąć się z książkami Maku- 
Szyńskiego. chętnie do tej lektury wra- 
cają podsuwając ją własnym dzie- 
ciom. 

Tuż obok znanej z codziennych do- 
świadczeń rzeczywistości Makuszyński 
Slworzył swój własny świa, pełen do- 
bra, radości, uśmiechu. Jeśli pojawiają 
się w nim twarze zgorzkniałe, złe to za. 
wsze jest lo tyko maska, Wystarczy o- 
kruch! ludzkiej życzliwości, czyjś uś- 
miech, by prawdziwe oblicze ukazało 
się światu. Tragedie, nawet le najwięk- 
sze — śmierć ukochanego ojca, maki — 
zawsze złagodzone są rulką rzewnego 
optymizmu. Każda sytuacja znajdzie w 
końcu szczęśliwe rozwiązanie. 

„Jest to świat utopijny. idealistyczny, 
oderwany całkowicie od problemów 
współczesności, rządzący Się prawami 
lirycznej bajki. Może właśnie dlatego 
frapował | nadal frapuje filmowców. W 
1857 roku Stanisław Lenanowicz prze- 
nióst na ekran opowiadanie „Zuchwiała 
panienka” jako jedną z nówel filmu 
„Spolkania”. Dwie kolejne powieści „A- 
waniurę o Basię" w 1989 roku i „Szata- 
na z siódmej klasy” w 1960 roku wyre- 
żyserowała Maria Kaniewska zaś w 
1862 roku Jan Batory adapiował „O 
dwóch takich ca ukradli księżyc 








Również książki dla najmłodszych 
napisane przsz Makuszyńskiego | lu- 
strowane przez Mariana Walentynowi. 
cza doczekały się wersji lmowych. W 
lalach 1958-1960 powstał lmy animo- 
wane: „Szewczyk Kopyiko" Edwarda 
Musialowicza, „Krawiec Niteczka” Aliny 
Maliszewskiej "| „Koziołek Matołek" 
Leonarda Pulchnego; „Koziołek od 
1968 roku zyskał dodaikową popular 
ność jako bohater serii telewizyjnych 
dobranocek 

„Szaleństwa panny Ewy” napisane w 
1940 roku. a po raz pierwszy wydane w 
1957, są kolejną przeniesioną na ekran 
powieścią Makuszyńskiego. Również i 
tulaj (po „Pannie z mokrą głową” | „A- 
warturże o Basię”) bohaterką jest pod- 
letsk mający kiełbie we ibie i szalone 
pomysły. Ewa — wirącająca się w nie 
swoje sprawy — dobrymi. uczynkami 
zmienia życie ludziom, z którymi się sty- 
ka. Zgorzkniałym, ponurym przywraca 
radość zycia, chorym wiarę w wyzdro- 
wienie, zagrożonym poczucie bezpie- 
czeństwa, lączy zakochanych i wszyst 
kim aliarowuje swój uśmiech. serce | 
wiarę w dobro. 

Film Kazimierza Tamasa nie jest do- 
słowną adaplacją książki. Reżyser I ża- 
razem autor Soenariusza zrezygnował z 
chronelagii niektórych zdarzeń. zmienił 
miejsce ich akcji, Wzbogaci jedna- 
cześnie dramalurgię filmu poprzez do- 
danie scen, których nie znajdziemy w 
książce — przejażdzka stalkiem po Wis: 
le. choroba pana Mudrowicza. Akcja il- 
mu skondensowana została do or 
























wakacj, natomiasi wydarzenia poprze- 
dzające przedstawione są jako wspom- 
nienia Ewy. Całość wzbogacają napisa: 
ne specjalne na ię okazję, piosenki 
Wojcischa _ Miynarskiego doskonale 
oddające klimat twórczości Makuszyń- 
skiego. 


Tralnym posunięciem było przedsta- 
wienie akcji w epoce, w jakiej umieścił 
ja_ Makuszyński, Przeniesienia wyda- 
rzeń do współczesności, co zastoso- 
wano przy ekranizacji „Szałana z siód- 
mej klasy", mogłoby zamienić lę histo- 
rię w naiwną opowiastkę, ośmieszyć ją 
poprzez zderzenie posiaw bohalerów z 
dzisiejszym obrazem świata. 

Pozostawienie akcji w okresie mię. 
dzywojennym pozwoliło zachować w 
dialogach oryginalny język Makuszyń- 
skiego, uwolniło rezysera od koniecz- 
ności budowania postaci korespondu- 
jących z współczesnym odczuciem 
prawdopodobieństwa psychologiczne- 
go, Z ekranu promieniuje urocza staro- 
Świeckość, co jest w tym przypadku 
walorem, a nie wadą flmu. 

Dorola Grzelak, adiwórczyni tytuto- 
wej roli i debiutanika przed kamerą, 
zdała swój aktorski egzamin na piątkę. 
Ewcia w jej wykonaniu jest zarówno 
szaloną panienką Makuszyńskiego, jak 
! współczesną nastolatką, Irocnę zwa. 
iowaną, odrbinę naiwną |ecz nadzwy. 
czej sympalyczną. Tratna obsada lej 
kluczowej roli przesądza o sukcesie fi 
mu Tarasa. 


Film przeznaczony jest dla wszysl- 
kich. Dla starszych to spotkanie z ulu- 
biorą lekturą, dla rrłodszych pierwsze 
być może zetknięcie z tym spocylicz- 
nym. naiwnym świalem „złotych serc”, 
1ak różnym od tego, co spotykamy na 
co dzień. zarówno w życiu |ak I na ekra. 
nie. Świat z powieści Makuszyńskiego, 
z filmu Tarnasa, choć w całości baśnio- 
wy. może być jednak dla młodego wi- 
dza punkiem wyjścia do refleksji na ie 
mat grawczwych. inwałych wartości 
bez których niewiele bytoby warie ludz: 
kie zycie, Wycieczka do krainy czyste- 











90 dobra może byc ksziałcącym prze- 
MAGDALENA 
SZTUKA 















Dziś 

„Rosebud” 
zakwitnie na grobie 
Falstaffa 


11 I mart Orson Welles, rocznik 1915. Trzy lata młodszy od Antonio- 

1! niego. Uważał go za pioniera i ojca nuru, którego zasługą jest 

odkrycie wartości nuoy jako temalu dzieła artystycznego. „Jego 

filmy są idealnym tie dla modelek. Może w VOGUE brakuje rów- 

nie znakomitego tła, ale warto by się o nie postarać. Powinni poprosić 
Antonioniego 0 projekty: 

Trzy lata starszy od Bergmana. „Lubię odwiedzać Szwecję i dobrze się 
tam czuję. Ale Szwecja Bergmana zawsze każe mi myśleć o tym, co 
powiedział Henry James o Norwegii Ibsena — że jest przesycona «wonią 
duchowej parafiny». Bardzo im współczuję! 

Pięć lat starszy od Felliniego. „To bardzo utalentowany filmowiec. Filmy 
Felliniego to marzenie chłopca z małego miasteczka o wielkim mieście. 
Jego wyralinowanie robi wrażenie dlatego, że jest tworem człowieka, któ- 
v naprawdę go. nie posiada”. 

Tak mówit o rowelatorach kina światowego czternaście lat przed śmier- 
cią. Cudowne dziecko kina, enfant ternble kina, Marcel Proust kina, Sal- 
wador Dali kina, aktor, magik, pisarz, malarz, amator-torreador — „El Ame- 
ricano*. Roosevelt powiedzia! O nim, że byłby wielkim politykiem. Mizogin, 
który marzył, żeby zostać muzykiem. Miłośnik Szekspira | „czarnego kry- 
minatu*. Mawiał o Sobie: „W ten sposób zacząłem od szczytów, aby krok 
za krokiem torować sobie drogę w dół 

Bo też „Obywatel Kane" byt najwyższym szczylem zdobytym przez 
dwudziestokilkuletniego autora słuchowiska radiowego według „Wojny 
światów” Herberta G. Wellsa; la sugestywna realizacja spowodowała 
zbiorową panikę w Ameryce. Sukces radiowy utorowat mu drogę do Hol- 
lywood. Kiedy zobaczył kamerę filmową, powiedział: „Olo najlepsza za- 
bawka elektryczna, jaką kiedykolwiek podarowano małemu chłopcu”. 
Działanie tej zabawki. jak sam wyznał, objaśnił mu wybitny operator 
Gregg Toland, autor zdjęć do „Obywatela Kane", I to w ciągu czterech 
godzin. Zastosowana w tym filmie inscenizacja z głębią ostrości otworzyła 
przed kinem nowe możliwości wyrazu. Andre Bazin pisat w latach 50- 
tych; „«Obywatel Kane» jest częścią ogólnego ruchu, częścią rozległych 
przemieszczeń geologicznych zarysowujących się u podslaw filmu. Po- 
twierdza on w pewien sposób dokonującą się w szerokim zasięgu rewo- 
lucję języka filmowego”. Nawiasem mówiąc, Gregg Toland nie otrzymał 
Oscara za zdjęcia do „Kane'a" w 1941 roku, a tylko nominację. 

Bez przesady można powiedzieć, że na „Obywatelu Kane" wychowało 
się wiele pokoleń filmowców, stał się dla nich inspiracją, wzorem, czymś. 
00 wytwarza siłę motoryczną dla dziatań zawsze zmierzających do jasno 
określonych celów. To objawienie, która rodzi potrzebę wielkości. To 
bogactwo, którego zasoby nigdy się nie wyczerpują. Jego materia się nie 
starzeje — czas nad nim nie panuje. „Obywatel Kana” to dzieło kanonicz- 
ne, historia jednego życia opowiedziana za pomocą środków filmowych 
oddających w pełni zarówno dramat przeszłości jak i nadciągającą groż- 
bę przyszłości. Jest zalem dziełem granicznym, gdyż z jednej strony 
odkrywa i sankcjonuje nowatorskie możliwości kina, z drugiej ześ zapo- 
wiada nadejście ery periekcjonizmu technicznego, którego apogeum ob- 
serwujemy dziś. Ta wirtuozeria techniczna częstokroć dominuje w dzisiej 
szym kinie, pozbawiając go tajemnicy — „Rosebua” („Fłóżyczke”) z „Oby- 
watela Kane" zakwitnie na grobie Falstaffa, co jest niewątpliwie symbo- 
licznym pożegnaniem pewnej epoki kina, romantycznym pojednaniem 
wybujatego indywidualizmu z nieodpartą potrzebą tworzenia, nawet za 
cenę kompromisów. 

Orson Wales należał do tych twórców filmowych, podobnie jak Dawid 
w. Gniffih czy Erich von Stroheim, którzy walczyli z producentami o nie- 
zależność iwórczą. Bez pieniędzy, wciąż z nowymi pomystami. obracał się. 
Welles w świecie wyimaginowanych prajekcji, nie zbaczejąc z drogi wio- 
dącej w dół. I tak „Don Kichota" nosił w sobie przez wiele lat, aż zrósł się 
on nierozerwalnie z jego poczuciem trwania, na przekór wszelkim prze- 
ciwnościom losu. 

Powtórzę raz jeszcze to, co niegdyś napisałem: Artysta prawdziwy, tak 
jak [ego zamiary, podlega surowym rygorom codzienności. Jego zwątpie- 
nia i porażki, a lakże wizje i marzenia, nie są jednakże tematem jednego 
gnia, rozciągają się bowiem na rozległe tereny przyszłości. Życia chwilą, 
doczesne, kurczowe trzymanie się współczesności, troska o powodzenie 
jest czymś korumpującym, jak mawiat Welles — to dla artysty utrata pier- 
wiastka mitotwórczego, o wiele istotniejszego niż okazjonalne beatyfika- 
cje. 

Orson Welles umar! w 0 roku istnienia światowego kina. W petni sit 
mitotwórczych, jak przystało na prawdziwego anyste. 
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wiązani są-z łódzką Wył 
wórnią Fimów_ Fzbular- 
nych od początku jej ist- 
nienia. Tu zdobywali wie- 
zę i kwaliikacje, tu sma- 
kowali specytikę filmowej 
szluki_stając się, niezastąpionymi w 
swoich dziedzinach fachowcami. Lączy 
ich, mimo odrębności specjalizacji (nie 
wyuczonej w szkole lecz zdobywanej 
poprzez praktykę), jedna. zasednicza 
cecha: bez filmu żyć nie umieją. Jakież 
inne zajęcie, mimo iż narzekają na po- 
śpiech, Uciążliwe terminy i małe zarob- 
ki, dawałoby im poczucie uczestnicze- 
nia w czymś niepowiarzalnym! 
Spróbujmy. dzisiaj, z okazji 40-1ecia 
łódzkiej WPF, największego zakładu 
przemysłowego naszej kinemałografi, 
przyjrzeć się jej działalności przez pryz- 
"mał doświadczeń kilku przysłowiowych 
złotych rączek”. Może złoży się z tych 
irzech opowieści jakiś portret ludzi u- 
prawiających zawody nazywane skrom- 
nie, pomocniczo-wórczymi, ale prze- 
cież wymagające finezji. polotu i wrażli- 


Sztuka 
opowiadania 
dźwiękiem 


—_ Pracuję w kinemalogralii od roku 
1946 — mówi Zygmunt Nowak, imitator 
dźwięku (laursat prestiżowej nagrody 
prolesjonalnej za dokonania w dziędzi- 
nie fimowych efektów dźwiękowych na 
tegorocznym iestiwalu w Gdańsku) — 
jest to więc moja pierwsza i jedyna pra- 
ca. Zacząłem jako szeregowy pracow- 
nik, polem, przechodząc różne szcze- 
ble, zdobyłem kwaliikacje operatora 
dźwięku. Bardzo szybko zrozumialem 
kilka rzeczy: że fim jest nie tylko sztuką 
obrazy, lecz także sztuką opowiadania 
dźwiękiem. I że w tej materii kryją się 
ogromne możliwości wyrazowe. Trzeba. 
tylko szukać, dochodzić samemu do 
różnorodnych efektów, przydając im la- 
kaś funkcję | rozumieć intencje reżyse- 
ra-_ No. i oczywiście próbować robić 
wszystko pariekcyjnie. 

Myślę, że bardzo pomogła mi w pra- 
cy przeszłość muzyka (grałem na per- 
kusj). co wiąże się nie lylko z dobrym 
słuchem, ale także pewnymi zdolnoś 
ciami manualnymi i znajomością praw 
akustyki. 

Moim podstawowym narzędziem 
pracy są ręce. Ręce z nałożonymi na 
nie_ połówkami orzecha kokosowego 
wybijające rytm na określonym podło- 
żu, uzbrojone w dwa stalowe noże, po- 
cjierające kawałki przedmiotów o kon- 
krelnych właściwościach. Ale nagrywać 
dźwięk do filmu to nie znaczy tylko: 
naśladować. Kiedy Kawalerowicz zlecił 















Franciszek Pieczka w „Austori” Jerzego Kawalerowicza 


mi w „Faraonie” udźwiękowienie sceny 
wałki skarabeuszy na pustyni nie mia- 
lem do czego się odwołać. Trzeba było 
po prostu uruchomić wyobraźnię zada- 
jąc sobie pytanie: czemu to ma stużyć? 
Wywoływaniu jakich emocji, wrażeń, 
nastroju? | połem szukać czegoś, co 
będzie albo syntezą określonych 
dźwięków, albo też czymś wyjaskrawio- 
nym, niezwyklym, zmuszający zmysły 
do określonego wysilku, do koja- 
rzenia. 

Ze Specjalnym sentymentem wspo. 
minam „Lotną . Tytutowa piękna klacz 
spełniała specjalną rolę w lym limie, 
slanowiąc symbol określonych warto 
di, ale zarazem dość konkrelny „znak: 
Trzeba więc było iak zbudować wars. 
wę dźwiękową, by było słychać poru 
Szanię się konia na otwartej przestrzeni, 
ale także np. we wnętrzu pałacu, wywo” 
tując określony nastrój 

„Trudno realizować filmy hietorycz. 
ne. To nie tylko sprawa odgłosów bi- 
lew, ruchu wojsk, zbiorowych galopad, 
ale fakże umiejętności dotarcia do cze” 
goś specylicznego dla danego czasu. 
„Jaki dźwięk np. mogły wydawać pędzą- 
ce rydwany? Czy bliższe są dla ucha 
naszym poczciwym bryczkom czy też 
może czołgom? A jeśli-czołgom — to 
oczywiście nie można tych efektów za- 
stosować wprost. Zwielokrolnione. po 
lężniejące elskty dźwiękowe mogą 
zdziałać cuda. Oddać grozę, szybkość, 
pęd powietrza sprzężonego z hałasem, 
jaki robią obraczające się w niezwykłym 
tempie koła. 

Kino rozwija się nieuslannie. Gdy po- 
myślę sobie, że na początku mojej pra- 
cy. przed czierdziestu laty, wykorzysty- 
wano w llmie — w jego warstwie dźwę. 
kowej — elementy najprostsze, a dziś lo 
jest już cała wielka sztuka, dochodzę 
do wniosku, że kino ma możliwości 
wręcz nieograniczone. | mimo tego, że 
oddanie budynku dla Wydziału Dźwię- 
ku i Montażu w WFF stworzyło mi 
wspaniałe możliwości działania (spe 
cjalna aparatura, kanały z różnym pod. 
łożem w ideainie wytłumionej Sali itp 
wydaje mi się, że wciąż wszystko jest 
przed nami. Choć tak wiele zmieniło się 
w. pracy imilatora dźwięku od czasu 
„Skarbu” — przypomnijmy znakomitą 
olę Dymszy w roli jednoosobowej ma. 
szyny do nagrywania — to wciąż mamy 
przed sobą poszukiwania w zakresie 
choćby dźwięków odrealnionych, ab: 
Strakcyjnych. Marzy mi się iaka sylua: 
cja, w której dla nowych eiektów sięgal- 
bym do aparatury elektronicznej prze- 
warzającej dźwięki na wirujących gło- 
wicach | przez lo dającej niezwykte e- 
iekty dełormacji, opóźniania, zwalniania 
dżwięku ip. 

Teraz pracuję nad pierwszą częścią 
„Podróży Pana kleksa”. | znów nie liczę 
godzin. myślę o tym, czym wzbogacić 








Ludzie zza ekranu 


Niezastąpieni 


dźwięk, szukam, zastanawiam się. Na 
razie jestem na etapie nagrywania olek- 
tów do scen podwodnych. Musi być tu 
Słychać wodę, | poruszające się posta- 
ci, i w ogóle życie. Czyż to nie jest 
wspaniałe? 


Świat 
sprowadzony 
do makiety 


— Równo 35 lat temu — mówi Jan 
Lukiański, kierownik modelatomi — raz- 
poczałem pracę w WFF_ jako zwykły 
„Dudowarz” przy limie „Załoga”. Po 
iem kolejno malowałam dakoracje, wy- 
konywałem robolę lapicera, pracowa- 
lem w sztukatormi by wreszcie przejść 
do makeciarmi Od wiel al jestem kie- 
rownikiem modelatorni prowadząc lak- 
że zajęcia dla uczniów | roku Studium 
Technik Tearalnych | Filmowych, Cie- 
szę się z lego, że młodzi gamą się do 
limu, że przychodzą do nas na zajęcia, 
bo. przecież my się, wykruszamy, a 
odeszło od nas także wielu znakomi 
tych fachowców ze względu na zarobki 
niższe niż w przemyśle. Może ci młodzi 
Wknęli już na dobre bakcyla filmu 

Praca jest ciekawa. Ostatnio mieli 
my większe zadanie przy. realizacji 
„Seksi W jednej hal została zby 
Gowana 3,5 piętrowa dekoracja — część 
bieklu zamieszkiwanego przez kobie- 
'y. Wybudowanie w hali całego obiektu 
dyło niemożliwe. więc wykonaliśmy go 
u nas w odpowiednio zminiaturyzowa. 
nych wymiarach. 30 pięter obiektu o 
bry walca zmieścio się w...czierech 
metrach (na iedną kondygnację przypa- 
dało dokładnie 18 om). a podstawowym 
malerietem do budowy makiety sa! się 
polistyren, który dobrze. poddaje. się 
wszekiej obróbce I dobrze Kei. Później 
wystarczyło, by operator zastosował 
zdjęcia kombinowane | nasz obiekt ża- 
grał w lini „jak żywy 

Wcześniej pracowaliśmy przy „Au 

sieni. Trzeba było zbudować makieię 
karczmy, do której wnętrza wjeżdża roz- 
pedzona karela ciągnięta przez człery 
konie | znów zdjęcia kombinowane po- 
zwoliy zharmonizować ujęcia robione 
w dekoracjach naturalnej wielkośc i te, 
które pokazywał naszą „Dudowię”. Ale 
lego rodzaju rozwiązania stosuja się u 
nas niezwykle rzadko. Wbrew temu, co 
praktykuje się w świecie, bowiem inne 
kinematograte "z regufy. korzysają 2 
mmakieciami. Te. wszystkie biwy po- 
wietrzne i morskie nakręcane są zwykla 
w studio. U nas dość dawno odeszło 
się od tej praktyki. Szkoda. Gdyby było 
odpowiednio _ wyposażone _ studio 
specjalne" kamery" |_inny_ potrzebny 
Sprzet, można by było zamiast wyda. 
wać np. 5 min zł na budowę dekoracji 
zapłacić 30 tys. za makelę. Jakoż lo 
oszczędność surowców, czasu, pienię 
Gzy! Dziś pozostał właściwie tyko je- 
den operator, specjalista wysokiej kla- 
Sy w zakresie zdjęć Inckowych. To lan 
Olejniczak będący iuż na emaryiurze 
ale przecież wciąż chętny do pracy. 

Zuży się sprzęt, odeszła część la 
chowców. którzy podobnie jk ja szko- 
leni byli w zakresie obróbki zajęć kom- 
inowanych. Jeśli rzeba eiektów spec- 
jalnych, lo jedzi się ztym do Studiów w 
ZSR czy Czecnostowacj.. A my zajmu- 
jemy się na co dzień robieniem wy- 
foczków lub mało ważnych rekwizytów. 








Może ktoś sobię uświadomi jednak. jak 
wielka szansa dla kina kryje się w rma- 
kielach? 


Trzydzieści lat 


poza domem 

— Miałem 18 lat, gdy jako pracownik 
ministerstwa. propagandy i informacji 
zostałem skierowany do „Filmu Pols- 
kiego”, a konkretnie do Wytwórni Fl 
mów Fabulamych — opowiada Stefan 
Fiipiak, kierownik: Wydziału. Budowy 
Dekoracj w Łodzi - Właśnie przerabia- 
no salę po sportowcach na halę zdję- 
Ciową i gromadzono elementy budow. 
lane potrzebne. do himu, kóry miał tu 
powsiać — „Zakazanych piosenek 
Przyuczono mie szybko do pracy sto- 
larskiej i pod kierunkiem starszych ko- 
legów _przygotowywałem _ dekoracje 
Pamiętam, że była wiedy tylko jedna 
nala, a w nij i w tzw. plenerze przyna 
lowym, wybudowano dia potrzeb inu 
gmach fiharmoniii ulicę, na której Aina 
Janowska śpiewała jedną z niczapom. 
nianych „Zakazanych piosenek”, Ech, 
iza się w oku kręci, gdy człowiek to 
wspomina 





W roku 1958 zacząłem samodzielnie 
„prowadzić lm, nie będąc jeszcze kie- 
townikiem budowy — lo było „Miejsce 
na ziemi”, a polem „Samson”, W czlery 
lata później uzyskałem nominację na 
kierownika budowy | wiedy przyszła 
cala seria filmów. Wymienię tyko kilka 
— seal „Stawka większa niż życie 
„Struktura kryształu”, „Sanaloum pod 
Klepsydrą" aż do zrealizowanego w 
roku 1979 „Do krwi ostalniej', mojego 
ostatniego filmu, Od lego roku zaczą- 
łem bowiem kierować całym działem 
Pracuje lu 120 osób najróżniejszych 
specjalności: stolarz, cieśle, sztukalo- 
rzy,_ makieciarze, malarze, tapicerzy, 
szklarze, spacjaliści z pracowni pia: 
stycznej i pracowni tworzyw sztucz- 
nych. 


Dziś ja mianuję kierownika budowy 
dla konkretnego fimu, rozdzielam za- 
dania na poszczególne pracownie, czu. 
wam nad jakością i terminami wykony- 
wanych robót, ale wzdycham do daw- 
nych czasów. Prawie trzydzieści lat jeż- 
dziłem po plenerach, żyłem w najbar- 
dziej prowizorycznych warunkach, mu- 
Siałem czasami stawać na głowie, aby 








załatwić to, co trzeba, a przecież wspo- 
minam te czasy z. rozrzewnieniem. 
Może dlatego, że żaden fim nie jest 
podobny do drugiego? Gdybym miał 
zaczynać Od nowa, poszedłbym raz 
jeszcze ią samą drogą. 

Kłopotów jest mnóstwo. A to nie zda- 
je sgzaminu materia, którym dysponu- 
jemy przy budowie, ciekoracji, a lo nie 
ma takich czy innych detali, a to terminy 
Się walą, ale jak człowiek potem popa- 
trzy na śwoje dzieło, to mu się humor 
poprawia. My, mimo że naszych naz- 
wisk nie ma w czołówkach, jesteśmy 
bardzo uczuleni na. to, jak widzowie 
przyjmują fm. To dla nas także jest ja- 
kiś sprawdzia |, 

Czasami lak sobie myślę, że jednak 
wiele w tej naszej wytwórni przez 40 lat 
się zmieniło, Kiedy zacząłem tu praco- 
wać, była jedna hala, teraz cziery (przy 
czym najstarszą zamieniliśmy na maga 
zyn okien | drzwi, wybudowano obiekt 
dla Wydziału Dźwięku i Montażu o 
wspaniałych _ parametrach _ technicz- 
nych, dla Wydziału Obróbki Taśmy po- 
siawiono nowy blok administracyjny. 
Szkoda tylko, że nie mamy studia zdjęć 
tnekowych. 

Szkoda też, iż nie mamy większych 
terenów do dyspozycji że brakuje nam 
magazynów. Ale podkreślam raz jesz. 
cze — zmienił się bardzo wiele. Z cha- 
tupnictwa przeszliśmy do metod prze- 
mystowych. Jakże by było dobrze, gdy. 
bysmy mieli eraz pod dostalkiem pie. 
niędzy | mogli jeszcze tak wiele rzeczy 
zmodernizować | usprawnić. 


Notowata 
MAŁGORZATA 
KARBOWIAK 


„Adolt Dysza w „„Skarbie" Leonarda Buczkowskiego 








a Marta doaea Longo w imi „Słodkie szy” 
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Sny i rzeczywistość 


Jessica Lange, klócą oglądaliśmy jako 
partnerkę Dustina Holtmana w „Toolsi”, wy. 
korzystuje swą pozycję gwiazdy da mapraci 
produkcji fimowych. To z. jej nijatywy 
powslał_ niedawno interesujący - dramat 
„Gounry*, w klórym zagrała także główną 
"oię, Kolejne przedsięwzięcie to fim „Słodkie 
sny” (Swael Dreams) - biogratia słynnej na 
przełomie |at pięćdziesiąłych piosenkarki, 
Pałsy Cine. Reżyseruje Kar! Reisz, wybitny 
órca ryski, autor kiasycznego juz dzić 
kim „Z soboty na niedzełę” czy stylowej 
kKochanicy Francuza". Relsz ma waste, m. 
 dywioualna spojrzenie na amerykańskie miy, 
nie est takze specjalnym wielbacielem muzy 
Ki w stylu country, którą rozstowta właśnie 
Paisy Cine. Mów: — Nie chcę, oczywiście, 
rezygnować z aspektu kariery | businessu w 
1ej biograf ale nie będzie lo rawaźniejsze 
To nie będzie jeszcze jedna historia o docho. 
dzeniu do stawy Lmejąku, Patsy poślubia 
dość nieszczęśliwe niewrasciwego mężczye- 
e, Chce więc opowiedzieć o burziwym ma. 
zeństwie, ukazać pajerawdzwsze Sceny z 
„prowainejonatnego życia 

Oyla to rudne, że Charie Dick, maż Palsy 
syfe, podczas goy piosenkarka zgięta tra 
gicznie w. kalastce samolotowej. Mila 


wówczas af lat Rolę Chariego gra Ed Hari, 
matomast Jessicz Lange jest na okranie Pal 
sy, Reżyser mów: — Pasy był kobieą raczej 
mięskornelkowana, okstrawentyczką — nało 
"miast Jessica grywała. dotychczas przede 
wszystkim bohaterki znerwicowane. Myślę, 
że z radością orzyjela odmianę. Zresztą wy. 
je Się barzo szczęśliwa także w życi pry. 
watnym. 

„Jessica Lange, dziś 35-nia. rzadko poja 
wia się w Holywood. Ulubionym miejscem jej 
pobyt jes arma w Nowym Meksyku, petna 
zwworzą Mieszka am z Samem Snepardem, 
wziętym autorem i aktorem. Tam uciekła od 
kłopotów związanych z realzacją poprzed. 
niego Himu. Mówi: — Nie cenię wielu współ. 
czesnych warości - bogactwa, kulty mło 
'go$ct Myślę, że w kontakcie z ziemią zysku. 
jemy jakąś stę ducha Wartością est radza, 
prostota życia 

Fm a Palsy Cine powslzje na tl zanie 
4esowania muzyką county. Potwierdza je po. 
wodzenie „Gorki gorka”, filmu, w Którym 
Sissy Space ograła stynną Loreltę Lynn. W. 
epizodzie gojawia sę tam również Pasy, gra 
na przez Beverty D'Angelo Obie były gwiaz 
„dami Nase | obie stay się legendą, która 
Gziś powraca na ekran w nowym blasku. 





Kinorama. 


Opera dla wszystkich 


Franco Zelireli spędzał wakacje w Postiano. Tem 
odwiedził go Gilbert Guez z „Le Figaro". Ale czy 
były to rzeczywiście wakacje? Przecież Zatlreli 
przygotowywał się do ponownego zaprozentowa- 
nia w Paryżu „Travdaty” | pracował nad swym kolej 
nym Flmem-opera, czyl „Otellem". W poszukiwa- 
nlu Zefirellego towarzyszy mu sekretarka, wycho- 
dzi na korytarz, do patio, na taras, a wreszcle do 
agradu. Tam właśnie schronił się „maeatro”. 
Mówi: 














— Lubi piękne historie. Opowiem jedna z nich. a 
może wiele. Wistem tzy lata, kiedy moja tka, s0- 
.ranowa śpiewaczka Ines Aleni Telini brala udział w 
słynnym przedstawieniu operowym „Faltafa" pod 
balutą Toscaniniego. Kika lat póżniej, mój wuj Gu: 
stavo Soca, bohater wojanny. znakomity gawęd: 
"meloman zadecydował, 2 już czas zaprowadzić mnie 
do opery. Tą operą był „Trawala'! 


Studiowałem archiekurę we Florencji kiedy znów 
cika Ines przekonała mne, że powinienem zosiać 
Scengralem tearalnym. Dzięk temu magiem podpi 
Szć w 1945 roku moją pierwszą umowę na zrobienie 
scenograt teatralnej a w rok później - operowej 
Matem wówczas 23 lala. Włady właśnie poznalem 
Luchino Vsconiego,Zatrudnł mnie najpierw sko ak 
tora. a polem swojęgo asystenta. Owarzył pr 
"mną drzwi 60 kina 

















Nie potralę wyrazić co zawdzięczam Viscor. 
bo tak wiele mnie nauczył! Po tych doswisdcz 
wystawiem szesćdzesiat oper na Cetym śm 
1eairze zmierzyem się z Szekspirem. Stało się 
28 | w kie wraz z „Poskromieniem złośnicy (e 
role zagral Elisabeth Tay | Fichara Bunon) 
była adaciacia kinowa „Romea i Juli” gdzie 
soetwszy odmwórcy głównych ról mil tyje s 
©0 ich bowaltrowie 








0 sfimowaniu „Trawaty” marzyłem od 195C 

lo 10 jeszcze moje możlwiości 
zakocnany w Man Caias | tylko ja 
tem mieć jako bonalerkę „Trawaty , kra jst 
siej pozycji gporacznej | swych uczuć V 
s spotkaliśmy I wyslawiem wraz z ną ię Op 
Dallas w 1958 roku. By to rum. Niestty. nia 
wiało się żadne nagranie zudiowrzualne występ. 
tas, która mozna określić mianem krajowej E 
va assoum Stąd takze moja marzenie o 
który można była zrobić z „Travaty 




















W simowanej „Trawicie” gówna rolę zagrć 
rega Saas. Ma w Sobie wale z elekryzująceg 
ku | namięlności Calas Kiedy magiem przy 

rok 1882 do zdjęć Czl uż ie zyta Wybór 
tyl więc niejako automatyczny. Salas jest ir 
obdarzona kocią kobiecością, porali śmiać si 
kaetować, a zaraz polem lonąć w tach. To m 
mow i jeoyna sopranowa śpiewaczka. która 
zastąpić Mane Gala, kóre zresztą zadzdyko 

















Najbardziej w moim fimie lubię 1, co przyszł 
wytlam trudom, a ę6 ostatnie piętnaśc: mn. 
dy poczuc nieszczęścia | radość mają walo) 
kach emacjiDramatyzm akcji | geniusz muz 











Verdiego (Prousi napisał ze Verdi w „Trawace 





nióst „Damę kameltową! na wyżyny wnekiej : 
hesslem uwydatnić precz piękne, bogate gdraz 
mnie bowiem goera 10 także piękne wzuaine, 
"muzycznego | emocjonalnego. 


Mh kolejny Brotekt — „Ole Erzybiera wi 
konieatny kszta Zajęcia będą kręcone na k 
we Włoszech I w Tunczi Dyryguje Lori Mazel 
lem będze najięknieszy | nasubielnejszy « 
cze len — Placido Dernga. Desdemona - 
Ficcarei z w tl Jagona wyst 

10m. Justino Diaz 


























Ne porzuczm także myśli © realiz 
czyków Bohaleram tego flmu będa daj gen 
Miehat Aniol Leonardo da Vino. To jednak obr 
smpreza, Wymaga orobiazgowych przygołowiań 
kumentac. Myslę, że zabiorę sę da „Florenty 
ków" w przyszym rok. 































































Losey 
do Felliniego, 
Fellini 

do Loseya 


W 1875 roku Joseph Lose, przygotowują: 
sy film „Pan Klln", proponował Felintenu, 
aby wystąpi Jako aktor i to pod jego kle. 
runkiem. W najnowszym numerze francus- 
kiego miesięcznika POSTTIF poświęco- 
nym niemal w całości osobie I twórczości 
zmartego przed ponad roklem Loseya. za- 
mieszczono telegramy, które wymieni ze 
sobą obaj mistrzowie kina. 

28 nelopaca 1975 raku Losty deptezawai 
so. Felinego DROGI MISTRZU | PRZYJA. 
CELU "FEDERICO STOP. DZWONILEM 
PRZEZ OWA WIECZORY OO. PANA DO 
RZYMU STOP Z PEWNOŚCIĄ JESTEM SZA. 
LONY ALE KIÓŻ SPOŚRÓD NAS NIE 
WEST, STÓR MAM DLA PANA MALA ALE 
WAZNĄ ROLĘ, W POWAZNYM FILII 
SPELKEJ UAPANCE | WYWÓŻCE ŻYDÓW 
4 PARYŻU W 1982 ROKU STOP POSTAĆ 
ALZATCZYKA KATOLIKA „FRANCUZA OD 
CZASÓW LUDWIKA XIV” OJCA ALAINA DE 
LONA OSKARŻONEGO O ŻYDOWSKIE BO 
CHODZENIE Z POWODU NAZWISKA STOP 
SCENARIUSZ FRANCO SOLINASA KOO- 
PRODUKCJA LOMBARDO MOJA REZYSE. 
BIA DATY DO WYBORU. PRZED. PIERY. 
SZYM LUTEGO JEDEN LUB DWĄ DNI W 
STRASBOURGU STOP MOŻLIWOŚĆ POD. 
RÓŻY PRYWATNYM SAMOLOTEM STOP 


Fot La Nau Obzeyaeu 



































































PRODUCENCI GOTOWI SA PANU OFIARO- 
WAĆ CADILLACA LUB DZIEWCZYNĘ ALBO 
OMŁOPAKA_STOP_ANNALISA_ NAZALLI 
ROCCA PRZYJEDZIE DO RZYMU W SPRA. 
WIE PAŃSKICH KOSTUMÓW STOP TO PO 
WAŻNA SPRAWA PROSZE O SZYBKĄ OD. 
POWIEDŹ TELEFONICZNĄ LUB TELEGRA. 
FICZNĄ STOP MOŻE PRZERWIE PAN 
WŁASNY, FILM NA BOŻE NARODZENIE | 
TEDY MOŻLIWY BĘDZIE NOWY ROK? 
POZDROWIENIA 








JOSEPH LOSEY 
Nasiępnego dnia. nadeszła lelegraiczna 
odpowied: Felmago. 
DROGIJCE PAŃSKI TELEGRAM SCHLEBIA 
M! SPRAWIA PRZYJEMNOŚĆ JAK DEBIU- 
TANTCE STRIP-TEASERCE STOP W 
PRZESZŁOŚCI OTRZYMYWAŁEM PODOB. 
NE. PROPOZYCJE OD BERGMANA | JEAN 
FRENOIRA, | UŻYWAŁEM WSZELKICH AR. 
GUMENTÓW I PODSTĘPÓW ABY PRZEKO- 
NAĆ BERGMANA! RENOIRĄ ŻE WINNI ZA. 
GRAĆ W JAKIMŚ MOM FILME STOP DO- 
BRZE ZROZUMIALEM PAŃSKIE WSPANIA. 
LE PROPOZYCJE DOTYCZĄCE CADILLA. 
GA 1 CAŁEJ RESZTY STOP CHCIALRYM 
DROGI PRZYJACIELU NATYCHMIAST WY- 
RAZIĆ ZGODĘ BO ZYWIĘ DLA PANA PO- 
DZIW | UCZUCIE A TAKŻE DLATEGO ABY 
NIE SPRAWIĆ PANU. KLOPOTÓW STOP 
ALE PROSZĘ MI WIERZYĆ ŻE NIE MOGE 
NATO PRZYSTAĆ NIE TYLKO DLATEGO ŻE 
JESTEM W WIRZE PRACY, ALE TAKŻE DLA- 
TEGO ZE ZGODA NA TE NIEŻWYKŁĄ PRZY. 
GODĘ BYŁABY DLA MNIE KŁOPOTLKA | 
UCIAŻLIWA A PAN PIERWSZY BY NA TYM 
UCIERPIAL STOP BŁAGAM ŻEBY PAN NIE 
NALEGAŁ PONIEWAZ MAM, JAK ZRESZTĄ 
KAZDY O TYM WIE, SLABY CHARAKTER 
STOP ZOBACZY PAN ŻE UDA SIĘ PANU 
ZNALEŻĆ KORZYSTNE ZASTEPSTWO | ZY. 
CZĘ CI DROGI PRZYJACIELU | KOLEGO Z 
CALEGO SERCA POWODZENIA, 
FEDERICO 





Fo La Noon Obseraet 





j Maruschka 
„ Detmers 


Gra obana główną raę 
w nowej ekranowej. wersji 
ocb wacreao', rest 
; zowarej przez Marco Beloc 
chi. W poprzednim „Diab- 
le wcielonym” odtwórcami 
głównych ról byli Micnelne 
Fresie i Gerard Phila. Na 
zarzuty przeprowadzającej z 
mą wywiad dzennkarki z 
Pans Male", ze ne Inlere 
ue sę ani gotycą an te 
ruschka odpowiada, e Jula. 
z „Diabła woielonego” (o też 
mie mielekusiska. Przyz 
je. że nie wie co to szaleń. 
stwo i zazorość. Ta młoda 
Molenderka mędzi zycie 
wędrowne. Mów, ze 2 sa 
melności uczynta swoją 
przyjaciółkę. że samotność 
ma dobre strony, bo nie 
przynosi rozczarowań 











(6 ars wan 


Cetnar Deere 


Portret 





Ft rem 


łagodniejszy 


Catherine Deneuve. 
my. W gruncie rzeczy jednak staran 
du Ginóma" z aktorka, 








8 Często powiarza pani, że lubi role, 
która nie są pisane specjalnie dla niej 


- Zdecydowanie. Okolczność, że scena: 
giusz ni jest pisany z myśią © mnie gwara 
„uje możlwość ucieczka 6d lh postaci z [a 
|emi zosiałam zwiazana. Zgadzam się częsio 
grać rolę, Która z pozoru wydaje się do mnie 
Nie pasować, ale mam przekonanie, ze sobie 
z nią poradzę Jeśi udzie nie wyobrażają 50 
Sie mie w takei czy nej rol nie est to 
zaden dowód: ne znają przeciez moch we. 
nętrznych dyspozychi 


8 Czy lo znaczy, że reżyserzy przywłą- 
zani są do pani stereotypowego Wizerun. 
ku? 











— Może ne est to stereotyp la z pawnoś 





Jirnscn laki „„mage” ra 
ca sę automatycznie, czy kto [ego cnc 
Szy nę. Uwazam, z |wórca. który rzeczywś- 
Gi chce ze mną pracować, powinien zdobyć 
Se na” próoe nago spórzena. Z reguły 
gram sostace bardziej zasiękujące | niez 
e w Timach zagranicznych rezysarów, 1a. 
ih jak Bufuel Pis, Fee Bołognini_ Już 
Polar sk jako pierwszy wyczuł we mne o. 
ener gwatowności Rola we „Wstęcie” tuż 
0 Parasokach z Cherbourga lo Było coć 
ważnego, moment kluczowy. Dia aktera za 
sadnicze znaczenie ma. Soatkanie. wiażi 
wych ludzi dość wcześnie, kiedy jest mło 
w. 


© Czym tłumaczy się, pani zdaniem, ta 
różnica w podejściu obcych reżyserów? 


— Myślę, że wytobi sobie mniej przcyzyi 
ne wyobrażenie 0 mnie | dlatego mają mniej 
Supufow. Poza lym żystem dubbing wy, 
maga dostosowania się, ne Sprzyja dokad. 
ności Zagraniczni reżyserzy ne szukaj spe: 
ele dł mnie osmiemnych rol. polrzeba 
zmiany tkm w samym ich podejściu do pra 
2%. Z pownoścą mak s kryguja (iż una 
e Francji We włoskach komedhac aktorzy 
grają postacie, kiere zmieniają się I odeno 
Śą bardzo daleko od rzeczynietych Sharak 
nie bardziej fenazyjne, co wcale ne znaczy 
38 aklje Sprawy lima lekka — aoenanusze 
włosie zą fiezmiernie dokładne wybraco 























przede wszystkim sobą, 
różnicuje rle. Oto l 





2d ima, w jakim ją ogląda- 
gmenty rozmowy „La Revue 





wane i dobrze skonstruowane, Bardzo lubię 
15 Ka i dobrze sę czuję w lego armosterzs 
Swobody 


© Wybiera pani flmy raczej ze względu 
ma scenariusz, iż rolę dla siebie. 


— Tak, Iabufa jest ważniejsza od tou jaką 
przychodz: mi zagrać Przede wszystkim ta 
bę lim | e staram się niczego przez lo udo- 
wacniać, i myślę o aktorskie randze. ela 
osoba, Chęć udziały w Himie wynika z przy 
jerności jak dosiarcza mi czyaniejakojć 


© Jak pani wchodzi w skórę określonej 
postaci? Czy lubi pani długie przygotowa. 
nia I próby? 


- To zalezy wyłączne od Him | reżysera 
Na lubię cyzelowania scen przed zajęciami 
2 drugie jednak strony wolę kiedy wszystka 
zostalo, dobrze przygotowane | problemy 
techniczne nie przeszkadzają w pracy. Mia 
wszystko, prabować przed zdjęciami rzęba 
zawsze. Częsio pytają mnie. czy nie zmienię 
swego stosunku Go tear. Ale to niemożliwe 
— obawa przed widownią paraliżuje mnie już 
ra wstępie 


© Co sądzi pani o ewolucji zwego wize- 
runku flmowego w ostatnich latach? 


— Wydaje mi ię, że sie się bardzej co 
zel reastyczny. Zmianę tę za 
lam pam, waków 3 także lam. 28 
"mogę teraz grać mnego Iypu gosłacie. 2 
gewnością jest to wizerunek łagodniejszy | 
-apiojszy. iz przod dziesięciu laty. Nie 
58 lak wie w porownaniu z inny. Muszę 
"mieć czas po prostu na zycie. Zawsze stra. 
18m sie 2 iżymanie banary męczy swom 
zysiem prysatnym | zawodowym To sprzyja. 
16 wytworzeniu wzerurku partęgo Oystansu, 
Ba nikt nie oczekwiał w pogularnym pismie 
rpoien zajęć w zaciszu domowym na le ro- 
Szy, AE Gd wału al w Corax mijszym 
Siogniu sdeslauje stę aktora limowega! Teka 
śnymagła par "al. pod 



































List z Krakowa 


- Pan mnie zastanawia..— Tak (zda 
je się) zaczynał filmowy dialog Mie- 
Czysław Vot jako szef szulerni w odcin- 
ku telewizyjnego serialu, nazwanym — 
jak na kryminał przystało: „Sizal na 
Gancingu”" | wiedy BRONISŁAW CIEŚ- 
LAK najspokajniej pod słońcem podej- 
mował rozmowę z tym wytrawnym, wy- 
śmientym aktorem z pozycji równo- 
rzędnego partnera. 

Mnie więc też zastanawia. Wiadomo 
już o ym tak powszechnie, że nie warto 
powtarzać: nie jest aktorem, lecz dzien- 
nikarzem TV — film to tyko jego przygo. 
da. Czy jednak przygoda może irwać 
dłużej niż lo przygodzie zazwyczaj pisa 
ne? A twa już 10 lal 07 znów się osiat 
nio zgłosił. Zameldował się na małym 
kranie w 4 nowych odcinkach serialu 
reż. Szmagiera. Podobno. sfimowane 
zostaną jeszcze dalsze perypetie por. 
Borewicza, — Dożywocie, czy co?.. — 
pyla mnie Cieślak w języku miicyjnym, 
wiedząc z góry, że mu odpowedzieć 
nie mogę. Ale mogę odwrócić syluację 
oficera sledczego | jemu zadać pyla- 
nie. 

Co jest właściwie grane? A może w 
ogóle nie trzeba grać, wystarczy być 
sobą na ekranie? Nie lake to prosie. 
iudzie postawieni przed. kamerą naj- 
częściej przestają być sobą — albo ze 
skrępowania, ibo 2 chęci podobania 
się, albo z pokusy udawania. Jak na 
„Nalurszczyka” jesi u Cieślaka czegoś 
ża dużo, jak na aktora — pewnie jednak 
28 mało. Co więc może mu pomagać w 
kreowaniu „lajiaka nie z te ziemi”? 

Fascynacja robołą filmową? 

— Okropnie to kiedyś pokochałem. 
Na. planie, jak wiadomo, wszystko dzie- 
je się długo. Zawodowcy padali już na 
nos, wołali „dość, koniec, fajerant", aa 
wiedy najchętniej bym coś jeszcze na- 
kręcił. Ale to było bardzo dawno i zde- 
cydowanie mi przeszło, Po 2-3 miesią- 
cach takiej pracy mam już wyraźnie do 
yć, zaczynam się nudzić, męczy mnie 
poczucie iraconego czasu. Gdyby choć 
mieć silną wolę, można by się uczyć no. 
jezyka węgierskiego. 

Powność siębi, wiara wo własne sły 
— jeko prywalne cechy charakieru, a 
"może zarozumiełość? 

— Nie są to moje cechy. Coraz mniej 
jesiem pewien siebie, coraz: bardziej 
się wstydzę. Spotykam się oczywiście z 
zarzułem, że jestem zarozumiały, ale lo 
nieporozumienie. Czym innym jes za- 
rozumiałość, a czym innym Uczucie, a 
kie towarzyszy objawom populamości 
„Ja pana poznaję. jest pan wspaniały! 
1 woła do mnie ktoś, cały rozjaśniony 
spotkaniem. W jego przekonaniu powi. 
nienem okazać wdzięczność, ceować z 
dubeltówki — sie ja tego nie robię, a 
tamten od razu: „jaki gwiazdor, jak mu 
odbił, z prostym człowiekiem nawet 
wódki nie chce się napić!" A czy ja mu- 
szę być do wynajęcia? Odwrotnie lo 
proporcjonalne do _ moich „dawnych 
oczekiwań bo teorłycznie z owego 
rozpoznawania mogłoby wynikać wiele 
interesujących kontaktów. Jest jednak 
tak, że ludzie inteligentni, tórzy mogl 
Dy mi coś ciekawego powiedzieć, rak- 
ią mnie normalnie natomiast do stol. 
ka podbiegają z wyciągniętą ręką zu- 
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James Bond 
po polsku 





penie inni. Nie czerpię więc większej 
Satysłakcji z tej popularności, choć ma 
ona swoje wygody — żyje się iżej w 
sklepach i urzędach. Można by zalem 
uwierzyć w uroki stawy, ale ja staram 
Się wbudować sobie czujnik konirol- 
ny. 

Śpecylika telewizyjnego dziennikars- 
twa? 

— tatwość wypowiadania. się. l2w. 
nawijania? W tym coś jest. Zdarza się, 
że w sludiu zagapie się na monitor | 
raptem widzę, że zapala się lampka: 
jestem na wizji. Kompletnie nie mam 
nie do powiedzenia, nie wiem, co dalej 
nagle słyszę, że mówię, słucham tego, 
co mówię... Przez 6 lat w radiu leż się 
dość nagadałem. Wiem, że przy takiej 
łatwości mówienia istnieje niebezpie- 
czeństwio utraty samoktytycyzmu — lo 
mi grozi, ale w filmie dyscypinuje mnie 
Scenariusz, a w TV świadomość, że to 
nie fabryka, gdzie pracuje się anonimo- 
wo, że program podpisuję własną 
gębą. Nie robię więc nie „na odtrąbio- 
no”. bo naprawdę zależy mi na opini 
publicznej. Dziennikarstwo telewizyjne, 
owszem, jest pewnym gatunkiem ak- 
torstwa, czego jednak nie należy rozu- 
mieć lak, że wszysiko, co dziennikarz 
mówi, jest grą lub recylowaniem zada- 
nych kwesti; chodzi po prostu 0 odpo- 
wiedzialność za. jakość emitowanego 
materialu, za elekt programu. Trzeba 
mieć warsztatową świadomość użycia 
środków pod katem widzenia skutecz. 
ności tego działania. 

„Aktorskie aspiracja? 

— Niech mnie pan nie uważa za aklo- 
ra z prawdziwego zdarzenia. Aktor — co 
wynika z jego wiedzy fachowej — korzy- 
sla na zimno. w sposób wyspekulowa- 
ny, z umiejetności operowania mimiką, 
głosem, postawą, wybiera z całej puli 
swych możliwości — ja działam sponta- 
nicznie, nawet nie uczę się dokładnie 
eks, Fascynujące jest w tym zawo- 
dzie, że to ilo jest dwa razy dwa, można 
powiedzieć na sto sposobów i wybrać 
wariant najlepszy. Oczywiście, że biorę. 
dużo z obserwowania aktorów | ze swe- 
go już doświadczenia, ale nie staram 
się lego gromadzić w sobie, wyrzucam 
z pamięci, żeby nie groziła mi rutyna, 
czy nawat maniera, Zagrałem właściwie 
jedna rolę — wiem. jak jest namisana, 
wiem dokladnie, co lam robię. Sytuacje 
mogą się zmieniać, ale psychologię iej 
postaci, narysowanej cieriej czy gru- 
bej iuż „brałem”. Teraz, kiedy się przy- 
jeżnimy, rezyser pisze niektóre sceny 
„pod” moje prywatne umiejętności (lak; 
było np. ze skokami do wody, które nia- 
gdyś trenowałem). Ale przecież waż- 
niejsze w takim filmie są osoby, których 
ja stucham. Kamera idzie za mną, parzy 
na nie moimi oczami, Iropi je. Wartości 
tego serialu są moim zdaniem pozakry- 
minalne, decydują o nich nie gotowe 
abułki ale spostrzeżenia socjologicz- 
ne, rodzajowość. 

A różnica z Jamesem Bondem I taka, 
że jego numar agenturalny to 007, Bo- 
rewicza zaś — 07. 
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Poczet Klubów Polskich 


DKF „Studentów” (Kraków) 


R3%095 w Jednym z zajwożniej 
Szych w dziejach kinematografii 1 
ikry imowej w Polce 

29 kwietnia 1955 r. powołano do życia 
Centralne Archiwum Filmowe, przyszłą 
Fimota Polską: 

1 czersca 158 r. ukonstytuował się 
pięć pierwszych Zespołów Realzatarów 
Filmowych 

"Tego samego dnia ukazał się pierwszy 
numer Filmowego Seewisu Prasowego, 
wydawnictwa o znaczeniu, którego prze- 
eni nie można. 

Wreszcie w 1955 roku zaczęły powsta- 
„wać w Polsce dyskusyjne klaby filmowe. 
IB o ruch spontaniczny Jego powstanie 
było czymć nieuchronnym, jak mówią - 
„wisiało w powierza” 

Szczególna była aura tego roku, roku 
pdwilż”, roku budzenia się po srogiej 
Zim kularalnej.Zaczynalśmy na nowo 
odkrywać świat, czytać o, sprawach, 0 
których nieomal zapomnieli start a ni 
gdy nie dowiedzieli się młodsi, tacy któ 
rzy kończył szkołę średnią | zaczynali 
Studi po roku 19żo. Wszyscy byli wy- 
„głodna | rzucali ię jak wiki na każdą 
Książkę, każdy film, każdą sztukę testa 
ną, które już można było wystawić, wyd- 

wać, wyświetlić. Był to także rok po- 
wszechnego kryzysu autorytetów, Kiedy 
przeglądam „Fil 2 tego roku, jakże wy 
Śaje się anachroniczny w swych katego- 
rycznych pochwałach i potępieniach, jak 
uproszczony w argumentacji. 

Zaczynano zdać sobie sprawę jk 
wielkie są zaległości w naszej wiedzy o 
Kinie światowym Tymczasem repertuar 
kin nadal był odmierzany kroplomie- 
rem. Kilka filmów włoskich, z dziesięć 
francuskich. Fardzo ostrożna próba 
wproradzenia kilku filmów angielskich, 
starych klasyków z okresu wajny i tuż 
powojennych Filmy z Holywood musie 
ły czekać jeszcze dwa ata, zanim cztery 
pierusze weszły do eksplowicji 

Centralne Archivum Filmowe od sa- 
mego początku postawiło sobie za cel u- 
powszechnienie” dobrego, filmu wóród 
Szerokiej widowni. Początkowo te wypo- 
Hen bę dać Gdy, ku 

faszał, a reprezentował jakąś godni 
zaudaia instytucję mó dostać film za 
symboliczną opłatą, Oczywiscie najwię- 
Sai imejatywy, przejawia. studenci. W 
Krakowie Lodzi, Gdansku, Warszawie 

Początki ruchu klsbowego w, Krako- 
wie były nieco odmienne niż w Warsza- 
wie Innych miastach akademickich. O 
ile pierwszy DKF warszawski zosiał po- 
wolany od razu w swej skończonej for- 
mie (pisałem o tym przed ówoma tygod- 
mniam), tyle w Krakowie najpierw za- 
Szęla się reruarnie zbierać grup. stu 
dentów z różnych uczelni, po to by o fil- 
"mach dyskutować. Od włosny 1055 r. 
trwały te nieformalne spotkania, animo- 
ane przez ówczesnych studentów Cze. 
Sława Czopka, Jerzego Kaszyckiego, Ja 
nusza Musiała, Jerzego Olesia, Jerzego 
Zapióra i Andrzeja Trzosa, dziś wybitne 
go reżysera Andrzeja Trzosa-Rasta- 
Sieckiego. 

Trwało t prez kilka miesięcy Wraż 2 
nowym rokiem _akademiekim 1055/56 
zpróbowano działalność bardziej sorma- 
izować,a przede wszystkim wprowadzić 
własne projekcje klubowe filmów wypo- 
yczanych z CAP. 

Że było t latwe. Lisa klubów filmo- 
wyc ie mieściła si absolutnie w mode. 
| ówczesnego rozpowszeckniania. Kin 
było bardzo mało, grały nonstop, często 
od rana, nie mogąc się opędzić od naporu 
widzów. Propozycje wynajęcia sli zby- 
*wamo wzeuszeniem ramion. Dopiero w 
„marcu 1056 r udało się wynająć salę i 
zorganizowa pierwszą projekcję „kubo- 














wego” filmu. Był nim wypożyczony 2 
CAF angielsk film sensacyjny „Nieuch- 
wytny Smith" re. Leslie Howarda. 

Gdański „Żak”, poprostu” inne kluby 
były w lepszej sytuacji: działały w salach 
mie będących publicznymi kinami. Zorga- 
nizowany już wówczas wedlug podob 
nych zasad krakowski DKF „Studentów. 
ulał się przez cały sezon z sali do sali, 
znajdując czasowe schronienie aż w pię” 
ciu krakowskich kinach. Dopiero pod ka- 
niee 1056r. uruchomiono studenckie kino 
w „Rotundzie” przy ul Oleandzy. gdzie 
Klub już nie był zależny od dobrej woli 
Wojewódzkiego Zarządu Kin. Można 
było rozpocząć systematyczną pracę. 

Powolanie Polskiej Federacji DKF w 
maju 1956 r. (DKF „Studentów” był jed- 
nym z jej założycieli) pozwoliło unormo- 
wać szereg kwestii prawnych, Opracotra- 
mo statut, który 10 października 1867 r. 
został zarejestrowany w Wydziale Spraw 
Wewnętrznych Krakowskiej Rady Naro- 
dowej. Przez rady i mielizny tego począł 
kowego okresu działalności przeprowa 
dziła klub Rada złożona w większości z 
entuzjastów-założyciel. Pierwszym pre- 
zesem był Jerzy Zapiór, po ukończeniu 
łódzkiej PWSTF pracujący jako kierow- 
nik produkcji Szybko rosła lizba człon 
ków, osiągając 400, poter 500 W szczyto- 
wym okresie rozwoju DKF „Studentów” 
zrzeszał 900 członków i nie mógł się 
zmieścić w żadnej sali kinowej Krakowa. 
"Trzeba było organizować po dwa seanse 
każdego filmu. 

Niemal też od początku wytworzyła się 
tradycja organizowania _ atrakcyjnych 
sesji poświęconych czy to pewnym twór- 
com, czy pewnym szkołom narodowym. 

Drugą tradycją, która trwa do dzik, 
jest bardzo duża aktywność zespołu two- 
rzącego aktualną Radę Klubu. Nigdy nie 
była to instytucja oparta na pojedynczej 
indywidualności, jedynym. „wodzu”, W 
wielu klubach tak jest i zawsze grozi to 
„mniejszą lub większą, katostrotą, gdy 
owa. indywidualność odejdzie. Krakow. 
skim klubem kierowało kolejno. pięcia 
prezesów: po Jerzym Zepiórze — Maciej 
Braunstein, Kazimierz Bielski Jerzy Wę- 
dzicha i Stanisław Mitkowski, prezes o- 
becny. Ale lista najaktywniejszych, kó- 
rzy zapisali się trwale w dziejach DKPu, 
obejmuje kilkadziesiąt nazwisk. 

W czerwcu 1060 r, w. Świerówiecze 
działalności, DKF „Studentów dokonał 
niczwykiego w ruchu klubowym ckspe- 
rymentu. Przeniósł się do kina „Związko- 
wiec”, w którym działał młodszy wpraw- 
dzie, ale niezwykle dynamiczny DKF 
„Kinematograt” 1 odtąd zaczął żyć w 
Symbiozie. Nie łącząc się działają wspól. 
nie, tworząc coś w rodzaju małżeństwa 
„ma kocią łapę”, szczęśliwego i najwidacz- 
niej trwalszego od wielu legalnych. Ten 
mmaziaż wzniósł oba kluby na szczyty po 
wdzenia, Trzeba tam „bywać: — głosi 0- 
pinia a jak trzeba, to czasem caly Kra- 
ków usiłuje dostać się na Grzegórzecką. 
W tym roku połączonymi siłami oba kla- 
by zorganizowały już trzy głośne sesje 
„Celułoidowy indeks” (dzieje szkolnictwa 
filmowego w Polsce).„Filmowe Polonica” 
1 ostatnio „Gwiezdna Imperia X Muzy” 
poświęcone dziejom gatunku scifi, Każ 
da z nich owocowała między innymi inte. 
resujacą książką, podobnie zresztą jak 
słynna sesja „Kino antypodów” z I66Ś r. 
będąca ogólnopolskim - seminarium 
DK: 


Jedli można mieć wątpliwości, czy 
DKF „Studentów" był chronologicznie 
pierwszym klubem w Polsce, o nie ulega 
dla mnie wątpliwości, że w duecie z „Ki- 
nematografem” jest dzis pierwszym re- 
prezentacyjnym klubem polskim, 

0.8. 





























Sierpniowe akcje protestacyjno w Santiago 





Chilo 


Z ukrytą 
kamerą 
u Pinocheta 


Miguel Littin, najwybitniejszy reżyser Chile, autor takich filmów 


jek „Salwy w Marusii 





», „Szaleństwo i metoda” według powieści 


Alejo Carpentiera (film wyświetlano przed paroma laty w na- 
szych kinach studyjnych, podobnie zresztą jak debiut Littina 


„Szakal z Nahueltoro") i „Wdowa Montiel 
Gabriela Garcii Marqueza) jest od lat wygnańcem, 
tego roku przekroczył z faiszywymi dokumentami 





(adaptacja prozy 
le w maju 
granicę swo- 








jego kraju. Miał kamerę i ekipę techniczną. Efektem tej wypra- 
wy jest obejmujący 25 godzin materiał zdjęciowy, który posłuży 
Littinowi do zmontowania jego nowego filmu. Littin prowadził 
dziennik swej nielegalnej wyprawy. Jego fragmenty publikuje 
tygodnik „Le Nouvel Observateur”. 


Santiago. Na każdym rogu policjanci 
w mundurach lub bez mundurów, irzy- 
mający walkie-talkie, Samochody poli- 
yjne. Wozy pancerne z karabinami ma- 
szynowymi. Nagie ulice i itum ogarnia 
gorączka. Zbiża się godzina policyjna. 
Miasto gwałtownie pustoszeje, Ludzie 
milkną. W gorączkowym pośpiechu ia- 
Pią ostatnie autobusy. Nad miastem za- 
pada nie kończąca Się noc. W jednej 2 
 poblaciones, dzielnicy legianek okala 
jących Santiago. siilmowaliśmy polową 
kuchnię | zebranie poliyczne. W tych 
dzielnicach wszysiko wzięły teraz w 
swoje ręce kobieły. Weszliśmy z kame- 
rądo domów. Siraszliwa nędza. Wszys- 
cy ją znoszą z niezwykłą godnością 
Mówią: Jesteśmy ubodzy. ale ni jeste- 
śmy nędzarzami. 

W Santiago długo filmowaliśmy 
nowy pomnik — postać Don Nicolasa 
Palaciosa. Pomnik wzniesłono na placu 
Santa-Gnuz. Palacios napisał książkę 
„Rasa chilijska”, w której głosi, że Chi. 





ljczycy przewyższają wszystkich Laty- 
nosów. ponieważ pochodzą wprost od 
Greków. Jeszcze przed paroma laty nikt 
nie wiedział o jsinieniu Don Nicolasa 
Palaciosa. Ale ieraz Pinochet wystawił 
mu pomnik. 

Valparaiso, główny port Chile, zasnu- 
wają mgły. Mury pokrywają napisy. od- 
'warzane codziennie przez anonimowe 
dłonie: „Precz z Pinochetem'", „Śmierć 
dyktaturze! 

Przedtem, proszę pana, było inaczej. 
Mieliśmy demokrację. Kobieta, która to 
mówi, lewą ręką zasłania sobie twarz, a 
w prawej trzyma paczkę z reszikami ja- 
dzenia. Żyliśmy w wolności. Ubóstwo 
się nie liczy, jeśli mogę mówić to, co 
czuję I to, co myślę. To przecież nie tak 
wiele, 

.Pobiaciones rozciągają się na wzgó- 
rzach. Im wyżej, tym biedniej. Przypomi 
nam sobie „W Valparaiso", film nakrę- 
cony przez Jorsa Ivensa w_ latach 
sześćdziesiątych i odnajduję le same 





Fot. La Nora Obeanaltur 





Miguel Litin 


lepianki zniszczone przez czas, boso- 
nogie dzieci, ludzi pogrążonych w bez. 
nadziei. W każdym oknie twarz. Na wie 

rze, w promieniach bladego słońca su 

Szy się różnokolorowa bielizna. przypo- 
minająca podarte sztandary. 

Przy szosie z Valparaiso do Santiago, 
znajduje się dom Pablo Nerudy. Zam- 
knięte okna, zaryglowane drzwi. | a- 
Strzeżenie: „Żwiedzanie lego domu jest 
zabronione. Nie wolno fotogralować. 
Ten dom zamknięto na mocy wyroku 
sądowego. 

Długa drewniana palisada okala dom 
Nerudy. Welknięte są w nią listy tych, 
którzy nie zważając na zakazy, piszą do 
zmariego poety: „Dzięki ci Pablo, 1o ty 
nauczyłeś nas czym jest milość”... „My 
anarchiści, kochamy cię, ponieważ ko- 
chałeś wolność” ...Pablo i Matlde żyją 
w naszych sercach. Pełno wyryych w 
drzewie imion młodych zakochanych i 
imion tych, którzy nie kryją swoich poli- 
tycznych poglądów: „Neruda i Allende 
nadal żyją 

Na wprost morza wielkie okno, przy 
którym pracował poeta. Nagle wydaje 
się. że zapalło się w nim światło I że za 
chwilę pojawi się wysoka sylwetka 
człowieka wpalrującego Się w gigan- 
1yczne_morskie fale rozbiiające się o 
skały Czarnej Wyspy. 

Rano otrzymuję tak bardzo oczeki- 
waną wiadomość: patriotyczny. walczą- 
cy w podziemiu Front Manuela Rodri- 
gueza zgodzi się na spoikanie z nami. 
Wyznaczamy dalę i godzinę. Musimy 
znależć się w różnych miejscach. Mamy 
użyć kiku samochodów. Po wielogo- 
dzinnej podróży _ spolkaliśmy _ się 
wszyscy w jadnym samachaczie. Prze. 
wiązano nam oczy. Nie wiadomo było 
czy jesteśmy jeszcze w mieście czy 
poza miastem. Wreszcie samochód się 








zatrzymał | nieznane ręce skierowały 
nas, ślepców, do jakiegoś domu. Tam 
zdjęło nam opaski z oczu. Na ścianach 
Szlandar Frontu. Mały gabinet. Wszę- 
dzie pełno powieści Salgariego, ksią- 
żek Garcii Marqueza. Hemingwaya, 
Faulknera, Whilmana, Nerudy, 

Ustawilśmy światła i kamerę. Gdy 
wszystko było już gotowe, do pokoju 
weszli dwaj młodzi ludzie z odełonięty- 
mi twarzami: Nie jesteśmy errorystami 
Jedynym terrorystą w tym kraju jest Pi 
nochet, kóry obali legalny rząd. wybra- 
ny przez naród, zamordował prezyden- 
1a, pogwatot prawa człowieka. Naszym 
celem jest pokonanie go I przywrócenie 
demokracji. Gdy lo zostanie osiągnięte, 
naród sam zadecyduje o swojej przysz- 
tości. 

Conception. Kopalnie węgla są w ta- 
kim samym stanie jak w ubiegłym stule 
ciu. Wokół nich żyją stłoczone górnicze 
rodziny. Metalowe" rusztowania rdze- 
wieją, wszędzie pełno wygłodzonych 
psów... Nic się nie zmieniło. | ciągle ci 
ami biedacy dziobią jak szaleni moty- 
kami ziemię, a dzieci Szukają w kopal- 
nianych odpadkach kawatków węgla, 
które będą mogły sprzedać, aby kupić. 
kawalek chleba. 

Nie zdążyliśmy do końca nakręcić u- 
jęcia, bo pojawiła się uzbrojona straż. — 
Nie wolno filmować. Czy macie pozwo- 
lenie? Kim jesteście? 

Pokazujemy im stałszowane pozwo- 
lenie i tałszywe papiery: Otrzymaliśmy 
pozwolenie od generalnej dyrekcji 

— Filmowanie kopalń jest zabronio- 
e, musimy skonfiskować wasze mate. 
miały. Jeden z asystentów zręcznie ukrył 
taśmę. Zabrano nam nasze kamery, ale 
nie zdjęcia. 

Przez dwa dni filmowaliśmy pałac 
Moneda, odbudowany po bombardo- 
waniu w roku 1973. Wszystko tu wydaje 
się szluczne, a meble są w złym guście. 
Wojskowi byli mili Wydawali się dumni 
z odbudowy gmachu. Poprosiliśmy ich, 
aby dali nam do sfilmowania Akt Nie- 
podległości, pod_ którym złoży! swój 
podpis O'Higgins, uważany za ojca 
Chile. Zapanowało milczenie, a potem 
przyszia pora na pokrętna wyjaśnie- 
nia... Terzz to niemożliwe — powiedzia- 
no nam. Pomyśleliśmy, że już nigdy nie 
będzie możliwe. ponieważ wiedzieliś- 
"my, że Aki Niepodległości został znisz- 
czony 11 września 1973 roku, gdy po 
bombardowaniu do pałacu Moneda 
wdarło się wojsko i gdy żotnierze za- 
mordowali Allende. 

Napisałem list otwarty do przewodni 
czącego Sądu Najwyższego: Przyje. 
hałem do Chile, aby nakręcić fm. Po- 
lejemnie, ponieważ moje nazwisko 
znajduje się na liście Chiliczyków po- 
zbawionych przystugującego im prawa 
'do mieszkania we własnym kraju. Od- 
wołuję się do pana autorytetu moralne- 
go. ponieważ nie mogę uznać rządów 
lych, którzy zawiesi konstytucje | pra- 
wa, którzy masakrowali bezbronny na. 
zód I orturowaii młodzież, a którzy jesz: 
cze i zisiaj jak panu wiadomo, podlzy- 
mają garała | mordują. Oadzję się do 
pańskiej oyspozycji w przekonaniu, że 
Sprawiedliwy sąd może przywrócić mi 
moje prawa obywatelskie. Jestem go- 
tów dostarczyć panu dowodów mojej 
winy, to znaczy filmy, która zrealizowa 
lem w Chile i poza Chile. Oczekuję pań- 
skiej odpowiedzi 

Cała ekipa jest już poza Chile. Sii- 
mowany maleriał znajduje się w róż- 
nych zagranicznych laboratoriach. | dla 
mnie przyszła pora wyjazdu. Dzisiaj 0- 
budziłem się, nie wiedząc gdzie jestem, 
wychyliłem śię przez okno i zabaczy- 
tem tylko górę pogrążoną we mgle. Wy- 
paliłem wszystkie paoierosy, Na lotnis. 
ku pośpiesznie kupiliśmy biety na 
pierwszy odlatujący samolot. Przesze- 
dłem obok olicera policji Idąc juz po 
płycie lotniska, miatem ochotę zawrócić 
| powiedzieć mu kim jesiem. Szedłem 
jednak nadal i nie odwróciem się. 
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Październikowy przegląd filmów szwajcarskich w kilku polskich miastach odsłonił 
nam kino żywe, ambitne, intrygujące, o którym można powiedzieć wiele, tylko nie to, 
że prawi komplementy rodzimej widowni 


Bez czekolady 
i szczęśliwyc 


bodaj Fiizgerald wyrazi 
się kiedyś, że chociaż 


krów 
TO: 


Szwajcari, lo bardzo niewiele spośród 
nich w Szwajcani się zaczyna. Kino, jak 
wiadomo, nie 1ylko nie zaczynało się w 
1ym kraju — choć zrodziło się zaledwie 
100 kilometrów od jego granic — ale 
Szwajcarzy dlugo nie mogli się zdecy- 
dować na własną produkcję, tolerowli 
zaledwie jej mizerną wegetację w latach 
dwudziestych | doprowadzi do oży- 
wienia dopiero podczas wojny, kiedy 
otoczona przez laszyzm redula alpej- 
ska nie mogła liczyć na dopływ limów z 
wielu tradycyjnych źródeł, a wojenne 


zagrożenie wymagało krzepienia społe. 
czeństwa nie tylko hasłam, ale i dzieta- 
mi rodzimych Iwórców. Kiedy jednak 
niebezpieczeństwo minęło, Szwajcarzy 
znowu spokajnie przygiądali się upad. 
kowi swego kina, zanim — wobec inwa- 
zji standardowej kultury masowej — w 
połowie lat sześćdziesiątych znowu w 
filmowym światku zaczęło się coś ru- 

Sygnet dała zawsze Szybsza Szwaj- 
cańia romańska, z czasem podjęły wy- 
zwanie kantony  niemieckojęzyczne. 
Młodzi fimowcy, za przykładem gniew. 
nych Iteratów, coraz śmielej poruszali 
Sprawy, o których nieczęsto mówiło się 
w towarzystwie, poddawali w wątpi 


wość utarte twierdzenia, które więk- 
Szość społeczeństwa uznawała za o- 
czywiste. Zmieniali nawet język dialo- 
gów: mimo że elta kuturalna kraju 
zawsze wstydziła się dialeklu języka 
niemieckiego, którym na co dzień po- 
stuguje się większość Szwajcarów — 
zastosowali ów dialekt, pokonując oba- 
wy o zmniejszenie się szans eksportu 
do RFN | Austni. Ten zabieg zwiększył 
popularność rodzimego kina w kraju i 
oto doczekało się ono prawdziwego 
przeboju: komedia satyryczna „lak zo- 
Stać Szwajcarem" z roku 1978, z dialo- 
ami w schwyzerdułsch, odniosta naj- 
większy sukces w całej historii Szwaj- 
carskiej kinematograli, mobiiując pra. 


„ódź jest pelna” Markusa Imhoofa 














wie milion widzów i bijąc na głowe wia- 
le kinowych atrakcji amerykańskich, 
Irancuskich czy właskich.  Przyoływ 
zainteresowania publiczności szwajcar- 
loskim kinem zachęci do_ większej 
szczodrości rozmale instytucje, towa- 
rzyszenia kantonelne i gminne, zwiąża- 
ne z przemysłem. sztuką, oświatą i reli- 
ią, które współinansują większość ii 
mów, wpłynał na wzrost dotacji z bu- 
dżelu federalnego (jeszcze w 1976 
subwencja wynosiła 2.5 min Iranków. z 
końcem 1984 wzrosła już do 75 min 
jest to oczywiście budżet całej inema- 
tograli z którego lylko część przezna- 
cza się na produkcję iimów). Pojawło 
się także sporo ofer wspólnej produk- 
ci ze strony lrm zagranicznych, głów. 
nie z Francji RFN. Kino Szwajcari stać 
więc już dzisiaj na bilans sukcesów | 
uprawnione nadzieje 


Mistrzowie 
z Romandii 








Nie wiem, kto dokonał wyboru fimów 
na przegląd — zasłużona dla szwajcar. 
skiej kulury fundacja „Pro Helvetia 
której znak firmowy rozpoczynał 
wszystkie projekcje, czy organizatorzy 
polscy — ale ten wybór wydał mi się lral 
ny. Pokazano Sześć filmów z lat 
1978-81, więc nie najnowszych. za to 
sprawdzonych już w odbiorze lokalnym 
i międzynarodowym, przyjętych 2 uzna 
niem — wyrażonym w trzech wypadkach 
nagrodami — na. międzynarodowych 
fesiiwalach ilmowych. 

Pokazano ilmy prekursorów — Clau. 
de'a Goreily i Alaina Tannera — którzy w 
latach | sześćdziesiątych _ wszczynali 
ruch odnowy szwajcarskiego kina, dziś 
już uznanych w całej Europie mistrzów, 
pracujących za granicą bodaj częściej 
niż w kraju. „Dziewczyna z prowincji” 
Gorett i „Światło tamtych lat" Tannera 
też powstały z dala od Szwajcarii mają 
wymowę uniwersalną, 

W obrazie  S0-atniej bezrobotnej 
kreślarki, wyruszającej z małego Home- 
Cour w Lolaryngii do Paryża w nadzie: 
znalezienia, pracy, Gorelta starał się 
przedstawić uporczywą walkę jednosiki 
w obronie wej godności. Zamiar 
chwalebny, sprawa. byłaby. ciekawa, 
dyby dziewczyna czuta ciężar nieus: 
tannego dokonywania wyboru, w sylua. 
cjach nie zawsze jasnych, nie dających 
się łatwo rozpoznać. Ale Goretla zbu- 
dował swój lm na zasadzie jaskrawych 
kontrastów. Można przystać na kontrast 
między prownejonalną mieściną o pu 
stawych, przyszarzałych uliczkach, któ- 
rym lon nadają szpetne zabudowania 
fabryk, kopaln | magazynów a Paryżem 
z pstra wesołością ludnych, ruchliwych 
bulwarów I placyków. Syluacją życiową 
bohaterki tlumaczy Się ukazany nieco 
prastodusznie kontrast wnętrz — w lota- 
ryńskim miasteczku: ozywianych cie. 
plem serdecznych ludzkich koniaktów. 
w Paryżu chłodnych, nieprzytuinych, 
obcych. Gorzej, że podobnie manichej 
ski podział obowiazuje w obrazie ludzi 
zlednej strony Chnstne | ej przyjaciele 
z Homecourt naturalni, zabawni, życzi 
wi sobie i światu, z drugiej paryżania 
czyli karierowiczostwo obok mazgajs: 
wa, podszyle sadyzmem igraszki bo- 
gaczy i duchowa prostytucja ich ofiar, 
wreszcie interes jako jedyne między 
ludzkie spowo, W tak. zarysowanej 
społsczności Christine, która już w 
pierwszych scenach przedstawia się 
nam jako dziewczyna może naiwna, alo 
wrażiiwa i rozumna, nie ma czego Szu- 
kać, Nie staje wobec konieczności au. 
tentycznego wyboru: powrót do mia: 
steczka wydaje się jedynym sensow. 
nym wyjściem. Ta! „komedia ludzka 
przedstawiona z właścwą Goreicie I 
nezją stylistyczną, grzeszy monolonią 
barw; zabrakło jej tego. co była siłą 

aproszenia” lub „Koronczarki” — u. 
ważnej obserwacji Świata zanim zapad. 
ną wyroki. choćby najsprawiecliwsze. 

W filmie „Światło tamiych lal" Alana 


























Tannera wszystko jest stylizacją, meta- 
tora, umownością, jak ów dziki pejzaż 
itlandzki z cmenlarzyskiem samocho- 
dów, gdzie żyją współczesny Ikar i ego 
uczeń. Także Tanner, jak i Gorella — 
choć w zgoła inny sposób i w innym 
Celu — wyrzeka się obserwacji życia. 
Nie ma tu jednak, [ak u Gorety, układa- 
nia konwencjonalnie pokazanej rzeczy. 
wistości w golowy „prawdopodobny 
wzór, przeciwnie — Tanner z talentem 
kreuje świat. całkowicie umowny, nie 
mal sceniczny, odwołując się wprost do 
Starych mitów ludzkości, używając jako 
budulca przetworzonych, często sple- 
cionych, nieraz na nowo modelowa- 
nych motywów z teairu | kina. Jednak 
dla widza, któremu ta tajemnicza opo- 
wieść o buncie przeciw „zmnemu 
Światu” współczesnej cywilizacji w swej 
warstwie filozolicznej nie wyda się prze- 
konująca, film staje się poniekąd rebu- 
sem, a może luksusowym kalalogiem. 
pozwalającym wyszukiwać | smakować 
przeksziałcone wąłki i cytaty: ło z 
„Cudu w Mediolanie" a lo z „iree cine- 
Ima", to jak u Beckella, ato jak u Brech- 
ta, ti mit Ikara, atu aluzja do Prometeu- 
Sza, a tu jeszcze stary motyw mistrza i 
ucznia jeko oprawa życiowej iniejacji 
Jonasa. Uwolnione od nieobliczalnego 
żywicłu rzeczywistości, utkane z meta- 
for i symboli dzieło Tannera zawisa co- 
kolwiek w próżni, bliższe sztuce aloryz- 
mu niż maleri kina, chociaż to, co tu 
mimo wszystko jest kinem, zdradza ar- 
1ystę inteligentnego | wrażliwego. 


O helweckich 
grzechach 
w dialekcie 


Zgoła odmienne wrażenia wyniosłem 
z ilmów miooszego pokolenia realiza- 
torów. pochodzących z kantonów nie- 
mieckojęzycznych. Lączą te filmy nie 
tylko dialogi w schwyzerdalsch. Zaczy- 
nają od analizy rzeczywistości. wgłębia- 
ją Się w codzienność, próbują oddać jej 
kszlat, zapach, smak. Rzuca się w oczy 
Staranna realizacja, dbałość O aulen- 
tyzm ta akcji, solidne, realistyczne rze- 
miosło aktorskie. Reprezentują rozma: 
te gatunki kina — tragedię, dramat, ko- 
medię, baśń — ale wszystkie starają się 
kupić uwagę szwajcarskiego widza na 
takich zdarzeniach | sytuacjach, które 
kweslionują — lub zdaniem iwórcy 
kwestionować powinny < podstawy 
jego dobrego samopoczucia. Usilują 
dotknąć narodowych kompleksów, ni. 
pokoić, jątzyć. 

Nie zawsze, przyznajmy, są w tym 
konsekwentne. Komedia „Jak zostać 
Szwajcarem” Rolla Lyssyego - ów 
wspomniany już przebój sezonu — po- 
dejmuje zawsze drażliwy problem cu- 
dzoziemców, starających się o szwaj- 
carskie. obywatelstwo. Procedura jest 
długa | żmudna, rwa wiele lal, obejmyje 
rozmaite podania, świadectwa, opłaty | 
egzaminy. Lyssy pragnie wykpić już 
same kryteria Oceny cudzoziemoów, 
wymagające od nich po mieszczańsku 
rozumianej super cnofliwości i określa- 
ne lak drobiazgowo, że na dodatnią 
cenzurkę nie mógtby zasłużyć żaden 
rodowity Szwajcar. Ale w _ istocie 
Śmiech budzi przede wszystkim figura 
funkcjonariusza policji kantonalnej, któ 
1y -zanim napisze opinię o delikwencie 
— iwigiuje go w Świąki | piąki, w 
domu i w pracy, na spacerze | w kinie, 
przed kościołem i przed sex-shopem. 
JA że sam jest tęgim hipokrytą, nie grze- 
szy rozumem i raz po raz się kompromi 
tuje — więc widz chichocze raczej z poli 
cjanta niż z owej instytucjonalnej hipo- 
kryzji. raczej z praktyki niż z zasad, któ. 
re zapewne w większości aprobuje, 
mając zresztą w pogołowiu sporo argu- 
mentów. 

Szwajcarski konserwatyzm, polega- 
jący podobno na możliwie najdłuższej 
obronie status quo, staje pod pręgie- 
rzem w filmie Kuria Gloora „Wynalaz 





ca", klórego akcja rozgrywa się w cza- 
sie | wojny, światowej. Znany U nas z 
Nosteratu" Herzoga Bruno Ganz gra tu 
Shłoporobotnika — majsterkowicza, po- 
chtoniętego zamiarem zbudowania ta- 
kich kół, które nie pozwalałyby chlop- 
skim wozom grzęznąć w błotnistej zie- 
mi. Kiedy po wielu próbach, zaniedbu- 
jąc gospodarstwo | rodzinę, wymyśli 
wreszcie gąsienice — obejrzy sobie w 
kinie zdjęcia pierwszych czołgów. 
Gloora inieresuje jednak nie tyle poraż- 
ka człowieka, klóry spóźnił się ze swym 
wynalazkiem (jedna z posiaci ilmu 
mówi, że jesi to narodowa specjalność 
Szwajcarów, wskazując jako kontrast 
wymarzoną Amerykę), ile konfrontacja 
marzenia, fanlazj, ambicji i ducha ryzy- 
ka z podejrliwością wobec wszelkich 
nowości, niechęcią do zmian. nietole 
rancją wobec odmienności: wieś uzna- 
je Jakoba Nussli za wariata i zamknięte- 
o na kłódkę w klatce odwazi do zakta- 
du psychiatrycznego. Ten_przyciężki, 
chwilami zbył dosłowny lm ujmuje za- 
miarem wtopienia sprawy wynalazcy w 
realia czasu pogotowia wojennego i na- 
strojów pacyfstycznych, przepastnych 
różnic zamożności w mieście i na wsi 
hasef socjalistycznych i bojkotu wszel- 
kich programów zmian. Oglądamy 
Szwajcarię historyczną, Szwajcanę. ja- 
kiej już nie ma, a przecież Gloor dedy- 
kuje swój ilm Szwajcarom współczes- 
nym: czyżby tylko dla przypomnienia 
tego, co minęlo? 

Zmrożone setce" Xaviera Kollera 
zręcznie łączy nastrój posępnej klech- 
dy alpejskiej z iumym, rubasznym hu- 
morem ludowej przypowiastki, w której 
pogardzany przez wszystkich włóczęga 
daje nauczkę obłudnym skąpcom. Źi- 
mowy pejzaż wcięlej między wysokie 
pasma górskie, niemal _ pozbawionej 
słońca doliny nie jest traktowany jako 
premia dla widza; przeciwnie — pokazy- 
wany nie nalretnie, jakby od niechce- 
nia, jako ło, które mimochodem wciska 
się przed obiektyw kamery. wzmacnia 
wrażenie przestrzeni zamknięte, odcię- 
tej od świata, pogrążonej w wiecznym 
mroku. z którego wydobywa nas ni- 
czym dobra wróżka Emilia Krakowska 
w roli rezolutnej Rosi, z wesołym poi- 
skim „Wio!” uwożąc w dal tajemnicze- 
90 włóczęgę o poczciwym sercu. 


Ostatni rozdział 
„Ostatniej szansy” 


Markus Imhool zrealizował lm o sar- 
kastycznym tytule „Lódź jesi pełna” w 
roku 1880. Niejeden z polskich widzów 
pamięla jeszcze „Ostatnią szansę” Le 
opolda Lindberga, klasyczny film 
szwajcarski 2 1945 r historię ucieczki 
grupy ludzi prześladowanych przez hi 
ierowców, którzy w finale przekracza 
granice wymarzonej Szwajcari. wyspy 
wolności, demokracji | normalnego ży- 
cia w umęczonej przez laszystów Euro 
pie. Otóż po 38 latach od lemiej pre- 
miery Lindberg pisał w liscie do lm- 
hoofa: „Rozwazałem. miesiącami. nad 
ym. że Ostatni rozdział «Ostatniej szan- 
Sy» powinienem zrobić tak, jak panto w 
'swolm filmie zrobił. Inna rzecz, że wtedy 
fim z takim finałem nie powsiarby w 
ogóle 

"imhost pokazuje wydarzenia, kóre 
rozegrały się w pewnej wiosce na Wy- 
zynie Szwajcarskiej, gdzieś w kantonie 
Lucerna lub Argowia, w roku 1942: spo- 
śród sześciorga uciekinierów, którzy lu 
znaleźli schronienie, aż czworo w mje- 
stacie, prawa i przy biernej postawie 
ludności odstawiono na granicę. wyda- 
jącw ręce hilrowców. Film nie ma bo- 
halera, choć można by powiedzieć, że 
jest nim grupka uciekinierów, i rodzina 
właściciela gospody, w której się zna- 
Jeżli i cała społeczność wiejska z pa- 
slorem, nauczycielką. policjantem, a 
końcu | władze centralne i kantondlna z 
podległymi im urzędnikami, strażnika- 
mni. wojskiem Akcja rozwija się z wola, 
obejmując coraz szerszy ktąg osób, 





rozmaile poglądy. postawy i kompetan: 
cje - i olo ad pewnego momentu zaczy- 
namy pojmować, że oglądamy współ 
czesną „Aniygonę” — bez. Antygony. 
Facje Kreona są rozłożone na wiele 
osób. Reprezentują je przede wszysi- 
kim władze, które powolujac sie na inte- 
res narodowy, na poczynione już wów- 
czas przygotowania Niemców do napa- 
du na Szwajcar, ich stałe pogróżki i 
żądania, na konieczność zapewnienia 
bezpieczeństwa. i żywności obywale. 
lom własnym i już przyjętym dziesią!- 
kom tysięcy obcokrajowców — przyjmu: 
ja tylko uchodżców politycznych, dezer- 
erów z wojska, małe dzieci Innych od. 
Stawia się na granicę (w ten sposób, 
według danych policji, deportowano w 
latach 1942-45 9751 osób) 

A racje Antygony? Otóż cały fm jest 
właściwie ich poszukiwaniem pośród 
1ych, dla których uciekinierzy nie mogą 
Być przecież tylko kłopotiwą cyfrą w 
statystyce, bo są żywymi ludźmi i mo- 
żna ich obejrzeć w wiejskiej gospodzie. 
Oglądamy codzienne życie wsi, krząła- 
ninę w obejściach. pracę w polu — także 
za tych którzy służą w wojsku — karmie- 
nie żwierzał, ale za zasłoną powszed- 
nich czynności odkrywamy rozmaite lo- 
bie, impulsy, odruchy i poglądy, które 
zmieniają się z upływem czasu, zabar. 
wiają motywami osobistymi, krysłalizu 
ją. Polem wszystkie owe postawy. 
Świadomie lub jakby mimochodem, zi- 
dentylikują się z racja Kreona, a jedyne 
odsiępstwo — wynik interesów Osobi- 





„lk zostać Szwajcar 


m” Rell Lissy'ego 


stych, swoistego męskiego egoizmu — 
regułę tę tylko wyjaskrawi 

Tak więc racja Antygony. kierującej 
się. prawem moralnym | nia uznającej 
niczyjej władzy nad swoim sumieniem, 
odnajduje w sobie widz. To widz jest w 
sporze z Kreonem, gdy — posłuszny 
twórcy filmu - długo wpatruje się w ina- 
le w graniczny most na Renie, gdzie de 
facio wykonano wyrok na_zbiegach 
przez oddanie ich w ręce Niemców, w 
Spacerującego tam i z powrotem uzbro- 
jonego strażnika, w moknącą na desz- 
czu liagę z białym krzyżem na czerwo- 
nym te. 

Ten swoisty „dokumentalizm”. w któ- 
rym czasem odnajdujemy Ichnienie 
wielkiej tradycji Iterackiej la chęć dź 
wania. świadecwa, odsłaniania praw- 
dziwego biegu wydarzeń I prawdziwych 
motywów ludzkich czynów | dążeń, jest 
siłą nowego kina, szwajcarskiego. Fil 
mowcy — jak mówił rażysar Kurt Gloor w 
Warszawie — nie chcą już pokazywać 
Szwajcarii wspaniałych zegarków, za- 
sobnych banków, czekolady, ośnieżo- 
nych szczytów i szczęśliwych krów na. 
zielonych górskich pastwiskach. 

Kino, które pragnie odkrywać Szwaj 
carię nieznaną, odniosło już niejedon 
sukces artystyczny. To kino jest wnikli- 
we, bywa — przejmujące, 





WACŁAW 
ŚWIEŻYŃSKI 


„Dziewczyna z prowincji” Claude Gorerty 











Z ALBUMU 


Niezgrabny, 

trochę zagubiony, 

o naiwnym 
spojrzeniu i uśmiechu 
pełnym życzliwości 
— taki pozostał 

w naszej pamięci 
Bouril, 

jeden 

z naj- 
sympatyczniejszych 
aktorów 
francuskiego kina. 


ouml nie był przystojny: przy- 
garbiona.sylwelka. łysa, pos- 
polta chopska twarz z dużym 
złamanym nosem. Nie była lo 
brzydola fascynująca  niępowia 
nzalra — jak na przykład Ferman. 
deia. Bounil był przeciętny i właśne z tej 
przeciętności uczynił swój największy alut 
"Świt jest pełen Bourntów. Moje szczęście 
polega na tym. że wszyscy mysła że jestem 
jedyny, Typ aki stworzył lot. o prosiaczek 
„2 sercem na dłoni Człowiek zacny, choć 
irochę niezdarny i ograniczony, spoglądając 
ra świ naiwnym spojczeniam, ekby mówi: 
„obdarzcie mnia sympatią. gdyż ja mam ej 
tyle dia was wszyskich” To właśnie nawne 
dobro, promieniujące z sylwetek, w. jakie 
Bourii wcielał się na ekranie, sprawiało, że 
widz z taką tawością mógł myśleć o nim jak 
© kims bliskim 
Wśród przeszło pięćdziesięciu fimów. ja 
ie nakręci. przeważają komedie, Ale prócz 
śmiechu Boumi dostarczał równiez wzru 
szeń. Bo lak naprawdę ci śmieszni ludzie 
których adiwazałna ekranie, nie mają łatwe 
go zycia. Ale choc często oszukiwani | ykpi 
wani zawsze patrzą na śwra z nadzieją Lu 
dzie nie są przecie wcala lacy żl a pełno 
kłopotów życie niesie leż przyjemne chwile! 


Muzyk i wesołek 


„Andrś Pinboutg bo 1ak naprawdę nazy- 
waż sę Bouni, urodzi ię w małe normandz. 
kij wiosce Pkt Vicquemara 17 lica 1817 
roku. Dzeciewo spędzi w pobliskie wio. 
ce Bourale — stąd późniejszy pseudonim 
Jak wszystki wiejskie dici posł rowy | 
pomagał rodzicom w gospodarstwie, al 
leresoważa go muzyka Mógł jj słuchać go 
zinamii Przesiadywa więc u wego nauczy. 
cela tóry mia Cud prawdziwy - Odiornik 
radiowy, Gł były l gdy rada na wsi 
boo rzadkością, Nie dziwnego, skoro więk: 
sześć domów pozbawiona byla oekiycz- 
ności, Oprócz zanorosowań muzycznych 
*ym, co wyróżnił go spośród rówiśników 
byy zdolności komiczne. Już jako małe 
zcko zyskał opinę wesola. Jak nl po- 
tat naśladować mimkę | gasty znanych mu 
osób. Rodzica chcieli by został nauczyce- 
lem, l gdy się okcza,ż nauka ie miers- 
Sus go zbytnia, zdecciowano, że zosania 
piekarzem Andre mia jednak głowe tyko 
muzykę Grając na kupionym za zaoszczę. 
dzone pieniądze akordeonie sat ię duszą 
wszystkch okolznych balów i zebow. Ul 
1857 toku, jak wilu młodych ludzi nie wie 
dzących 0 ze sobą zrobić, zaciągne się na 
ocholnka do wojska 

To właśnie w wojsku Bouril decyduje o 
saecznie że zoianie arysą Jest przeeż 
w Panu | moe szukać powierzenia swe- 
290 ilentu przed bardziej wymagającą pub- 
icznością Bierze więc udział w barczo popu 
lamych w tym okresie konkursach piosenka 
szyamalorów. Koneransjer zaprasza na. 
Stade tych, Kory mają ocholęzaprezento 
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SEIGEM Na 


wać swój llent Publiczność jest ich jedynym 
sędzią jeśli ię podobaą pozwała im konty 
rwować piosenkę do końca, jeśli nie - bazii 
tośnie przerya występ okrzykami „crochet”! 
Crochel znaczy po prostu hak: hak, który. 
Oczywiście w przenośni, ściąga ze sceny nie- 
tortunnego arysię. Od lego właśnie okrzyku 
konkursy le noszą nazwę, „Crochal”. Boury: 
lowi, śpiewającemu piosenki z reperluaru 
niezwykle w lym oktesie popularnego Fer- 
nandela, nie. przerwano ani razu. Najvigk- 
szym sukcesem było zwycięstwo w „ro 
het” zorganizawanym przez Racią-Paryż 
Szeregowiec Bouril jest leraz podziwiany 
przez kolegów, nawet sam pułkownik wyraże 
Się o nim z uznaniem. 

Te obiecujące począki przerywa wybuch 
wojny. Ale francuska „śmieszna wojna” nie 
wała dlugo.. Po demobiizacji ko na ktr- 
ko Bowri powróci do rodzinnej Normandi 
Kontynuować karierę artysty można przecież 
jedynie w Paryżu. Niełatwo jest jednak zwrć. 
6 na siebie uwagę dyrektorów paryskich 
kabaretów. Imając_ się różnych zawodów 
Bouml wytrwale doskonali swój styl Nadia 
dowców Fermandela jest zbył wielu, worzy 
więc karykaturę artysty be talentu. Śmiesz: 
nego, gd jesi nieporadny w Swych za król 
kach spodniach | przycasnej marynarce, 
góyz spiewa choć nie ma głosu, gdyż 
przerasta go ambicja Tak nieborak może za 
wsze czyć na sympalię publiczności, która 
mu współczuje, WyCZuwaJąC w nim zacnego 
człoweka. Bouryl! odnosi pierwsze sukcesy 
w kabaretach. Właśnie w tym okrasie, jako 
aktor całą gębą, przyjmuje swój anystyczny 
pseudonim. Oprócz piosenek, do których 
począłkowo sam pisze teksty, pojawiają się 
w jego repertuarze manclogi komiczne. Za- 
czyna. otrzymywać przyzwóle gaże. Może 





wieszcę sprowadzić do Paryża Swą narz. 
czoną, Ślub biorą w Styczniu 1943 roku. Wraz 
tą prosi dziewczyną, którą kochał jeszcze 
jako pomocnik piekarza, stworzą, co niaczę- 








Ste w tym środowisku, parę naprawdę szczę 
lwa, Właśnie na łorie rodziny Bourdi bę- 
dzie znajdować wyichnienia od nerwowego 
życia artysty. 


Uwznioślić 
przeciętność 


Sukcesy w musię-halu są dopiero wsię- 
pam do wiłkej karery. Prawdziwa popular 





„cafe złoto świ 








„Samoń” 


ność przychodzi po wojnie, a zawdzięcza ją 
Bou audycjom radiowym, w których wys- 
lępoweł co tydzień sając się niespodziewa- 
nie idolem publiczności. To dzięki progra- 
mom radiowym cała Francja poznaje jego 
charakierystyczny sposób _„mówenia bez 
Słów, przez modulcje głosu, wymowne 
pauzy, wresłcie przez niezwykle wymowny, 
osty, gardłowy śmiech. Ogromną popu 
ność zdobywają jego zabawne piosank: 
Ona sprzedawała pocztówki”, „Co mó- 
isz?”, Gwazdorem radia zaczyna tiereso. 
wać się kno, 

„Jean Óróyliez Niesie 
producenci rezyserzy proponują mu jedyni 
role wesolka z prowncj. rachę ograniczone. 
90. cnoć na sw0j sposób sprynago, Ten 1yp 
postaci nalepiej dalniue yi Himu Andfe 
Bertromieu „Ni taki głup”, w którym zagrał 
w 1946 roku. 

Nie rezygnuje z występów w music halu, 
śpiewając z powodzeniem w licznych Opere 
kach. Alei tua nie trzynuje rogozycj, któ 
re pozwolłyby mu zerwać ze siereslypem 
wiejskiego sgrycarza. Okres tych bezito: 
kich komedyiek zamyka powtórka dawnego 
sukcesu Fermandeia_ „Krzak róży pani Hus. 
son” Jaan Boyera (1850) - adapiacja nowel 
(Guy de Maupassania. Zamyka — bo w tym i- 
mie chyba po raz pierwszy Bounii takie 
wzrusza. W 1951 roku, po dlugich wahaniach, 
przyjmuje rolę w fimis Henż Brombergera 

„Sam w Paryzu”, Jest 1o drama, a lakze od. 
ktycie zupemie nowego Bounaia: w jego in. 
terpreacji dramał sąsiaduje z komedią, rys 
komiczny często uprawdopodabnia syluację 
gramatyczną, ąc w tym kierurku Bourui 0- 
siąga z czasem prawdziwe miSIZOSIWO w 
pełnych uansów inlerpreacjach, potrafi być 
jednocześnie smieszny | sgiczny, zabawny 
wzruszający, W 1856 roku tworzy Sw najbar 
dziej pamiętną kreację w tlmie Claude Au. 
tanieLary „Czamy rynek w Paryżu”. Okupo. 
wany przez Niemców Paryż jes Szary I smut 
ny. zało kwitnie 
Paryż podaża dwóch męzczyzn z walekam 

ja 
Świeżo zab lego prosiaka Ci dwaj mężczyżn 
to, bezroboy taksówkarz: Mari (Bau, 
który Irudni się pokatnym handlem aby prze. 
Żyć i znany malarz Grandgi (Jean Gabin), 
kóry uczestniczy w eskapadzie dlatego, że 
90 to bawi. Jest w tym fimie scena. gdy 



































JACEK ŻYCIŃSKI 


Grandgii wybucha. gniewem, zarzucając 
właścicelom małej kalek ichórzostwo, Ale 
Marin wówczas miczy. W jego postawe za- 
wiera się niemy prolesi przeciwko postawie 
Grandgila. Manin_miczy goyż w. przeci 
wieństwie do wybitnego malarza rozumie 
tych ludzi Jest zraszią laki waśnie jak oni: 
przecięny,Iehórziwy i śmieszny. W lej sce. 
nie nie ekspresyjna gra Gabina przykuwa u- 
wagę, lecz prawe niema kreacja Bouryla. To 
właśnie Bourvi sprawia, że zauważamy czło- 
wieczeństwo tych, których ne siać na boha- 
lerstvo | zuchwałość, Nie stać, gdyż od uro- 
dzena największym ich problemem jes wal- 
ka 0 egzystencję. Właśnie to uwzniośenia 
przecęiności, 1ak charakerystyczna da ak. 
lorstwa Bouria, umejęiność nasycenia 
ludzkim ciepłem kreowanych przez siebie 
poslaci osiaga w tym fimie Swoje 8po- 
geum. 

Rola ia przyniosła aktorowi nagrodę na 
festiwalu w Vienecj. Bowrul nie mógł uwie- 


rzyć, że 1o jego tak na pozór niecieklowną 
grę uhonorował ry: To niemożiwe! A G2- 
bin Daczego an nie ni dosta? 


Nie tylko rozrywka 


Swoją ogromną popularność zawdzięcza 
Bouwi fimom rozrywkowym, często banal- 
nym, zawsze jednak chętnie oglądanym. W 
lalach cięćdziesiąych występuje w całej sei 
filmów „głaszcza szpady". „Trzej muszketa- 
rawie” „Cadel Roussele”, „Huzarzy”, „Gar 
bus”, „Śerce | szpada”. Filmy le w sgosób 
dość powierzchowny wykorzyslują jego na- 
Luralny tlen. W wykonaniu Bounvia naiwni 
sprytni stużący, umiejący zawsze uniknąć 
ktopołów. sa nisadparcie zabawni. Najb 

dziej pamiętny gozostaje 2 pewnością Pian 
che, służący GArtagnana z „Trzech muszkie 
terów” Andre Hunebel'a (1956). Scena w 
której za pomocą pałei rozprawa Się ze 























wymi wrogami rzyćmiewa pojedynki i gal 
pady, które zwykle są główna atrakcja fimów 
tego typu. Sam Renć Cai realizuje lim „pod 
Bowie" „Całe złoto świta”. W hisor sl 
rego wieśniaka. który odmawia sprzedaży 
ziemi budowniczym kurortu, aktor gra aż trzy 
role: upartego wieśniaka Ora jego Syna 

wnuka. 

Szczyty populamości osiąga u boku Loui- 
sa do Funósa w fimach Gerarda Oury: „Ga. 
mały i „Wielka włóczęga” Pierwszy to kome. 
a kryminalna. w którel gamoniowały Bouri 
okazuje się znacznie spryniejszy, iz mogł 
by się na początku wydawać, nalomiasi Gru 
gi. nadziej kasowy film we Franc o farsa. 
z okresu okupacj. Zastugą reżysera by! prze 
de wszyskim dobór odiwórców głównych 
ról Dwie krańcowo różne osobowości: gwał- 
towny. nerwowy | złośliwy de Funćs oraz po- 
wolny, nanwny i dobroliwy Bouri, uzupełnia” 
1y się znakome. Komirastowość charakie 








Z Gsorgasem Marchalem w „Trzech musz- 
kieterach" 
„M kręgu zie” 
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Z Louisem de Funówem w „Wielkiej wtóczędze 





rów sprawia, że każdy z aktorów był niejako 
tłem, na którym w całej pani widoczne były 
walory kreacji parlerz 

Nie ucało sę reżyserowi tworzyć równie 
udanej pary z Bourla i Belmonda. W „Móż. 
gu” zamiast duetu komicznego oglądamy ty 
ko popularnych gwiazdorów w ich zwyśtych 
rolach: Belmondo — uroczy tobuz, Bos! - 
naiwny prosiaczek 

Ale I fimy ambtre nie są wcale wyjkami 
w katięze Bourela. Grał przecież u lakich 
reżysefbw, jak_AulantLara. Clair, Andró 
Gzyalte, Herr Georges Clouzot, Alex dot 
Gztery himy. „Zabawny paraanin” (1968) 
Męki wach" (1954) „Wielke pranie” 
(1968) i „Ogier” (1965) lo owac współpracy z 
mało znanym w Polsce (choć polskiego po- 
chodzenia) reżyserem Jean Piene Mock, W. 
tych ostrych satyach atakujących hipokryzję 
mieszczańskie moralności aktor okazał Się 
nadspodziewanie bliski reżysetowi, o którym. 
mówi się ż jest „bezczelnie icetyńeki 

Bouwi chciał grać rle ciekawe, Mówi o 
sosie: Jestem jak cydł [napój alkoholowy z 
jabiek) mj rodzimej Normadi im sarszy 
tym lepszy Niestety, ie dane mu było zesla- 
rzeć się, nie dane mu było grać w coraz lo 
lepszych linach. Karera jego zoślała prze- 
mara nagie, właściwie w połowe, W 1967 
roku podczas zdjęć do fimu Alexa Jofś „Les 
Cracks', Bourai połukt sę dałklie spada. 
jąc z roweru. Upadik tan okazał się faliny w 
skutkach. Bóle nie opuściły aktora już niądy. 
siejąc się z czasem coraz baraziej dokuczi- 
we. Diagnoza lekarzy nie pozostawia złu 
dzeń: złośliwy nowotwór szoku. Ostanie 
dramatyczne lata walki Bourvia ze śmiarcią 
zapisał se również na ekranie, gdyż wystę. 
powa! w Himach właściwie go samej śmierci 
Towarzystwa. ubezpieczeniowe nia chocły 
już ubezpieczać fimów, w których grał bojąc 
się,że śmierć aklorz uniemożliwi zakończe. 
nie zdjęć. Z lego okresu pochodzi dzieło wy- 
btne — „W kręgu zła” Jean-Pierre Mekileia 
VH surowym jak grecka tragedia Fimie gang. 
steskim Bourvl gra komisarza poli Jest. 
niezwyśta rola. Od chwii pojawienia się akto 
1a ra ekranie mamy świadomość, że tramal 
człowioka, człowieka naznaczonego pięlnem 
Śmierci. przerasia iimową ikcję. Ekranowa 
samotność komisarza naktada się na rzeczy 
wsią samolność, z jaką kazdy slje wobec. 
śmierci 

Swoją ostalnią role zagrał w „Murze ala. 
tyckm” Marcela Camusa, komedii nawiążu 
jacei tematycznie do niezapomnianej „Wel. 
kiej włóczęgi, Ale w owym okresie Howril 
by! już cieniem czowaka, Musia poddawać. 
się codziennym naświelianiom promieniami 
oenlgena mał kłopoty z. poruszaniem 
się 
Zmalł 23 w 
53 ala 














ni 1970 roku Miał zaledwie 
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reku 1956 wytwórnia 
Twentieth Century "Fox 
przeżywała poważna trd- 
ości Eimansowe. Gorczko 
wo poszukiwano jakiegoś lematu, który 
w ekranowej redlizacji mógłby okazać 
się atutowym asem, przynoszą sławę i 
dolary." Wytwórnia „Metro-Goldwyn= 
Mayer" zarobiła osiemdziesiąt milionów 
na „Ben Hure", inwestują wszystkiego 
piętnaście milionów.. Powstal projekt 
„może by spróbować wielkiego kgstumo- 
wogo widowiska, na. przykład, nowej 
wersji nieśmiertelnej „Klespatry? Szet 
lirmy Spyros Skoures zwróci siędo El 
zabeth Taylor 2 pytaniem, czy nie chci 
laby zagrać tytułowej ro. Zak — odpo- 
wiedziała aktorka — ale za milion dla 
rów. ej akcje po udanym występie w fi 
mie „Nagie, ostatniego lata" były wysoko 
ołowsne, ponieważ „Columbia a adap- 
żację sztuki Teanessce Wiliamsa zaro- 
Bia. na czysto dwanaście. milionów 
Wygórowane honorarium, które wygl 
dało jak blut, zosiało przez Skourasa 
zaakceptowane beż zmniżenia oka. Cho- 
dził u przecież o wielką grę 
Ale nim się owa gra zaczęła, na Eliza- 
beth Taylor czekala niespodzianka, I 10 
nie najprzyjemmiejsza Wytwórnia „Me- 
Sro Gokdwyn-Mfoyer"_ przypomniała” so- 
bie, że artystka na podstawie zawartej 
dawniej umowy winna jest jej jeszcze je 
den film Wprawdzie zmariy mąż gwia 
dy Mike Todd zawarł z szefami firmy. 
żentelmeńską umowę, żę „Kotka na go 
rącym blaszanym dachu” będzie jj os. 
*alnim wysiępem pod. znakiem Iva, ale 
ustna umow, w myśl słynnego powie. 
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Oscar za 
tracheotomię 





dzenia Sama Goldwryna, jest tyle warta, 
©0 papier na którym ją spisano. Nic nie 
można było zrobić, trzeba było stanąć 
przed kamerą — to nie za milion lecz za 
sta dwadzieścia pięć tysięcy dolarów. 
Producent Pandro Berman miał już go- 
towy scenariusz: „Butterfeld 8”, adapia- 
cję powieści Johna O'Hary, osnutej na. 
prawdziwym wydarzeniu, którego boha- 
terka była nowojorską cal girl- „panien- 
ką na zawołanie”, co brzmi znacznie ład- 








Elzabeth Tayior z Oscarem za „Butterfeld 


niej niż słowo prostytutka. Elizabeth 
Taylor broniła się jak mogla przed tą 
rolą, niechętnie bowiem widziala siebie 
na ekranie jako kogoś moralnie podej- 
rzanego. Zmieniano scenariusz, łagodzo- 
mo jak to było możliwe postawę życiową i 
motywy działania Glorii Wandrous, ale 
na niewiele się to wszystko zdało, Oglą- 
dając film właściwie nie wiemy, czy miss 
Gloria sypia z mężczyznami wyłącznie 
dla przyjemności, czy też bierze za to pie- 











miądze. Faktem jest, że można ją wezwać 
telefonując BUT (skrót od Butierfeld 
centrala na Manhatlanie) 8, kiedy jakiś 
zmęczony życiem pan chce odpocząć po 
pracy elbo pocieszyć się po nieporozu: 
mieniach ze ślubną małżonką W pew- 
nym momencie Gloria znajduje partne- 
ra, którego kocha i który ją kocha. Ale 
idylla nie trwa długo: on wraca do żony, 
ona — szukając uczciwej pracy - wpada 
„pod koła samochodu. Film „Butterfield 
który Elizabeth Taylor nie bardzo wy: 
twornie nazwała „kawałkiem g.", wszedł 
na ekrany przed dwudziestu pięciu laty 
17 listopada 1960 roku. 

Prawdopodobnie szybko by o nim p 
mięć przeminęła gdyby nę choroba a 
tarki. W mareu 1061 roku Elizabeth Tay- 
lor przebywała w Londynie i tu właśnie 
złośliwy wirus zwany stafilokokiem ata- 
kuje jej organizm. Wywiązuje się grożne 
obustronne zapalenie płuc. W” najlep- 
szym prywatnym szpitalu, w London Cii- 
nie, sześciu lekarzy czuwa przy jej łożu, 
w tym dwóch opiekunów medycznych 
królowej Elżbiety. Aktorka ma trudności 
z oddychaniem, któregoś dnia nadchodzi 
kryzys— nie wiadomo, czy przeżyje naj- 
bliższą noe. Piszą o tym gazety na całym 
Świecie, nawet poważny „Le Monde” za- 
mmieszcza szpitalne. komunikaty. Po za- 
stosowaniu chirurgicznego zabiegu zwa” 
nego tracheotomia, _ przywracającego 
możliwość oddychania pacjentki, po licz- 
nych transtuzjach krwi - zdrowie zaczy- 
na powoli powracać. 

Marzec, w którym Elizabeth Taylor 
walczy o życie jest okresem głosowania 
w dorocznym wyścigu Oscarów. Na naj- 
lepszą aktorkę roku zgłoszono pięć nomi- 
macji. O nagrodę ubiegają się: Greer Gar- 
son — Eleanor Roosevelt w „Świcie w 
Campobello", Deborah Kerr - główna 
rola, kobieca w „Przybyszach o zmierz- 
chu" (The Sundowners) Freda Zinne- 
manna, Melina Mercouri w „Nigdy w nie- 
dzielę”, Shieley MacLaine w „Garsonie. 
rze” oraz Elizabeth Taylor, protagonistka 
„Butterfield 8” reżyserii Daniela Manna. 
ak się dziwnie złożyło, że na pięć kandy- 
datek aż trzy graly role sympatycznych 
dam, jak to się mówi, lekkiego prowac 
nia. 














Brać aktorska, członkowie odpowied- 
niej sekcji Akademii Filmowej Sztuki i 
Nauki, decydują w tajnym głosowaniu, 
która z nominowanych kandydatek o: 
trzyma Oscara. W roku 1061 na powzięciu 
decyzji zaważyły sentymenty: uczucie za” 
wodowej soliarności, sympatia dla kole- 
żanki, która walczyła o życie — i walkę tę 
2 trudem wygrała. A_ poza tym o już 
czwarty raz Elizabeth Taylor stawała do 
rozgrywki, za każdym razem ze znacznie 
lepszym filmem i ciekawszą rolą niż w 
„Butierfieki 67, W roku 1957 - „Hrabstwo 
aintree" (Raintree County)” Edwarda 
Dmytryka, w 1658 — „Kotka na gorącym 
dachu” Richarda Brooksa; w 1959— „Nag- 
le, ostatniego lata" Josepha L. Mankiewi- 

a. Trzy przegrane i wreszcie w 1861 
roku — upragniony Oscar. 

Shieley MacLaine, zdając sobie spra- 
wę, że w tej konkurencji wygrać nie 
może, oświadczyła niezbyt elegancka: 
„Kiedy dowiedzialam się, że Elizabeth 
"Taylor ma dziurę w szyi slad po tracheo- 
tomi -J.T), odwołałam mój bilet lotniczy 
do Los Angeles na uroczystość rozdania 
nagród”. Innymi słowy - konirkandydat 
ka zdobyła Oscara nie za rolę w filmie, a. 
za tracheotomię. 

Elizabeth Taylor, komentując, zdoby- 
cie Oscara, zachowała się z wielką god- 
mością: Wiem, że zdobyłam Oscara dlate- 
go, że przed kilkoma miesiącami omalże 
mie umarłam na zapalenie płuc. Mino to 
byłam pelna wdzięcztości, kiedy go do- 
stałam, ponieważ widziano we mnie ak- 
tarkę, a nie gwiazdę filmową. Oczy mia- 
łam pelne lez i głos z trudem wydobywał 
się ż gardla. Ale film, za który mnie na- 
grodzora, nie był właściwym filmem. 
Każdy z trzech poprzednich, w których 
zgłoszono moją kandydaturę, bardziej na 
to zasługiwał Wiem, że to była nagroda 
oznaczająca sympstię I współczucie, ale 
jestem dumna, że ją otrzymałam. 

LJ 


























Z EKRANÓW ŚWIATA. 


ajważniejsze _ zjawisko we 
wspótczesnym filmie: nobilla- 

ma fozrywkowego, Ga. 
dóre przez dzestęciole. 
cią uważane byty za drugorzędne, dzie 
odkrywają” pefię" swych możliwości 
Kino science-icton zawsze próbowało 
olśnić nas wzjami niziemskich świa- 
dów, dzić — dzięki rozwojowi lechniki fi 
moj —, czyni to lepiej niż kiedykai 
wiek; próbuje też ujawniać prawdy o 
ludzkiej naturze | ludzkim lose, Chce 
być jednocześnie widowiskiem i mora- 
ietem Ciekawa, 28 1e ambicje sprzyja: 
ja populamości: na czele Isty 
rekordzstów kasowych są firmy Spie- 
Berga | Lucasa — „ET i „Trylogia 
awiezdna” 

A inne gatunki? Oto horarflm „Pa- 
gromney duchów" kolejny przykład za: 
rolnego sukcesu kasowego: miał swą, 
premierę w ubiegłym, roku, w. ciągu 
Sześciu miesięcy zarobi 127 milionów 
dolarów, na wspomnianej iście rakor. 
dzistów. znajduje się_tuż za” tlmami 
Spielberga | Lucasa. Czy i tutaj mamy 
do czynienia z nobiitacją? Czy „Po- 
gromcy duchów" są dowodem awansu 
mystycznogo kina grozy? Trudno na te 
pytania. odpowiedzieć jednoznacznie 
Po części dlatego, że chodzi o film nie 
w pet jednolity zrodzony z różnych n- 
Sprac 

„Powstał według scenariusza Dana 
yktoyda. i Harolda Famisa. obydwaj 
autorzy wystąpi także rolach Głów: 
nych. Dan Aykroyd miał już za sobą 
podobna dośwadczanie: kika lat temu 
napisa! scenarlusz zwariowanej kome. 
di” muzycznej „Bluos Brothers". po 
czym sam w niej zagrał Zdzje się, że 
„Pogromcy duchów: mieli być w iktmś 
Śensie powtórzeniem tamiej ormuy, Z 
kole reżyser Man Reiman stwierdzi w 
jednym z wywiadów, że — zgodnie z 
pierwszym Wananiem. Scananusza — 
film miał być wielkim widowiskiem. roz 
grywającym się w nieckreśtonej bas- 
niowej przyszłości: dopiero dzięki jego 
decyzji akcja zosiała przeniesiona w 
czasy współczesne. Dodajmy. że Pet 
man urodzi: się w Czechosłowacji: w 
kika lat po wojnie — jako. dziecko — 
opuścił swój kra mieszkał we Francji 
potem w Kanadzie, Na począjku kanery 
artystycznej wystawiał na. Broadwayu 
widowiska. .magiczno-iuzjonstyczne, 
które odnosiły sukcesy. 

Więc magia i komizm: ta dwa skad. 
miki określają pierwsze panie fimu. Po. 
cząłek: w nowojorskiej biblolece pu 
Biicznj straszy książk samo się prz. 
suwająz otwieranych szuiadek kaalo- 
gowych wylatują — niby motki — fiszki 
Biblograkczne. Personel wzywa na Do- 
moc parapsychologów z miejscowego 
uniwersytetu. Ci spędzają Czas w spo- 
Sób niezby! chwalebny: gdy alarm do- 
Giera do_instyutu, gr. Verkman (Bil 
Murray) próbuje właśnie uwieść Swą 
studentkę. Ostatecznie zj. parapsj- 
chologowie spieszą do Biblioteki — ale 
szybko się wycolują. gdy duch mający 
postać dystyngowanej dary zamienia 
Się w kwiożerczą bestię, Później czeka 
ich dalsze przykie doświadczenie: ra. 
cą osady, bo instytut parapsychologii 
zostaje zikwidowany. Cała rojka po- 
Stanawia wię zająć Się dzikanością u- 
sługową, Wynajmiją lokal, sprowadza- 
ja Swej sprzęt — i dają ogłoszenia do 
Prasy l telewi 

Ten szczególny sl — z pogranicza 
śmieszności | grozy - kontyniowany 
jest w dalszych cenach. Na przykład w 
sekwencji ukazującej pierwszą akcję u- 
slugową - doktorów. parapsychologów. 
Tym razem straszy w wielkim luksuso- 
wym hotelu, doktorzy zjawią się 26 
swym Sprzętem: w ubiorach 'ochron- 
nych, 2. piecakowymi. akcelerlorami 
nukieatnymi (wysyłają parażująca pro- 
mienie, z icznikami, ransłormatorami, 
kondieneatorami. | "ostatecznie. udaje 
im się uwięzić ducha w kondznsalorze 
Ten więziony duch — o niewie stwór 














Harold Ramie, Dan Aykroyd | Bl Murray 


POGROMCY 
DUCHÓW 





zielonej barwy, pożerający wszystko, co 
znajduje w hotelowych _spiżarniach. 
Jest obleśny, łakomy, mlaskający — i 
Śmieszny, A jednak: Szybkość, z jaką 
porusza się. po pustych korytarzach ho- 
lelu. łatwość, z jaką przenika przeż ścia- 
ny i stropy — wszysiko to robi Irochę 
niesamowile _ wrażenie. - Oczywiście 
chodzi tu o zdjęcia tickowe, o alekty 
specjalne, nad którymi zresztą praco- 
wali_ najwybitniejsi specjaliści (m.in. 
słynny Richard Edlund). Ale te efekty 
przynoszą zamierzone rezultaty: stop- 
niowo | niepostrzeżenie groza zaczyna 
górować nad śmiesznością. 

Zwłaszcza wiedy, gdy inwazja du- 
chów się nasila, gdy interwencje firmy 
Ghostbusters Inc stają się coraz częst 
sze. A już zwłaszcza wiedy, gdy historia 
trzech parapsychologów zostaje sple 
Giona z historią Dany Bart (Sigourney 
Weaver). Panna Barrett mieszka w 
domu czynszowym niedaleko Central 
Parku. Dom jest wielki, ponury, stary — 
trachę dziwny: w mieszkaniach odby- 
wają się przyjęcia przypominające or- 
gie, jeden z sąsiadów jest nalrętnym 
erotomanem. W sumie jednak — trudno 
budynkow zarzucić coś konkretnego. 
„Ale oło któregoś dnia Dana widzi w 
swej lodówce polwora. Później zostaje 
przez tegoż potwora porwana. Jej są. 
slad-erotoman zresztą także. 

Sytuacja dodatkowa się komplikuje. 
gdy do akcji wkracza przedstawiciel u 
rzędu do spraw ochrony środowiska. 





każe wyłączyć wszystkie urządzenia w 
biurze laboratorium parapsychologów. 
Powoduje to katastrofę: duchy zostają 
uwolnione. nad Nowym Jorkiem zapa: 
da mrok. po niebie szaleją błyskawice. 
Wszystkie le grożne procesy koncen- 
irują się nad domem panny Bareti Ba- 
dania w archiwach miejskich ujawniają 
prawdę: budynek został wzniesiony 
przez /sektę_ czcicieli. sumeryjskiego 
boga imieniem Gozer, który — jak się 
zdaje — sianowi kolejne wcielenie sza- 
lena. Szczególne rozwiązania konstuk 
oyine sprawiają że budynek dzieła n 
antena, ściągająca ku. sobie wszelkie 
ziawy paranormalne. Go więrej — oka: 
zuje się, że wszystkie doty.nczasowe 
harce ducnów były jedynie przygrywką 
©0 nastąpi: Gozer ma przybyć 














W tym miejscu może nasunąć się io. 
miczna relleksja, że cała diaboliczna ka- 
tastrofa została spowodowana przez 
procesy technologiczna: kloś zbudo- 
wał dom-antenę, kloś inny wyłączył 
prąd.. Ale lo tylko część prawdy. Bo od 
Samego początku pojawiają się w filmie 
pewne znaczące epizody. Młody wykta- 
dowca wykorzystuje Swą funkcję. by u- 
wieść studenikę; w domu czynszowym 
trwają orgie; zwariowany eroloman na- 
pastuje sąsiadkę; wszystko to sugeru- 
je, że Nowy Jork jest siedliskiem ero- 
tyzmu wyzwolonego. siedliskiem grze- 
chu. Później perapsychologowie sięga: 
ja do Bibli, cytują Apokalipsę św. Jana 








— i wtedy wszystko staje się czytelne: 
Nowy Jork jawi się jako biblijne miasto 
nieprawości, które zasłużyło na karę. Ta. 
symbolika będzie zreszią kortynuowa- 
na. Zsiąpienie Gozera następuje w mo- 
mencie, gdy dwie opętane przez niego 
osoby (panna Barrel | jej sąsiad) połą- 
czą się w erotycznym stosunku. Zaś 
sam Gozer objawia się pod postacią 
kobiety o_ dziwnej, niepokojącej uro- 
dzie; przypomiria hermatrodyię. 

Finałowe zsiąpienie Gozera stanowi 
kulminację opowieści: , powracają 
wszystkie motywy limu, tyle ze prze- 
tworzone. Więc— na przykład — motywy 
komiczna są jakby mniej śmieszne. Go- 
zer zmienia się w sprzedawcę lodów — 
jednakże o rozmiarach kilkunastopię- 
trowej kamienicy. | ten gigantyczny gru. 
bas z dobrodusznym uśmiechem na 
twarzy zaczyna iratować miasto. Para- 
psychologowie postanawiają posłużyć 
Się specjalną techniką: krzyżują_pro- 
mienie swych akceleralorów. Gozer 
eksploduje. miasto jest uratowane. 

Można więc zaryzykować twierdze- 
nie, że „Pogromcy duchów" są istotnie 
przykładem nobiltacji gatunku. Jego 
formula polegała zawsze na tym sa- 
mym: pokazywano pewien mikroświat, 
pewien wycinek rzeczywistości (dom, 
zamek, okolicę, w klórym zjawiały się 
istoty z zaświatów, mniej lub bardziej 
grożne. Widzowie chętnie oglądają ta- 
kie historie, boją się — lecz nie traktują 
ich poważnie. | nic dziwnego: pojawia- 
nie się duchów jest raczej Sprzeczne z 
naszym codziennym doświadczeniem 
życiowym. Potrzebna jest więc jakaś 
dodatkowa motywacja, by sprzeczność 
między. codziennością życia. a. nieco- 
dziennością ziawisk paranormalnych 
nie budziła oporów. Albo inaczej: by 
strach horror-ilmu_stał się strachem 
serio. Film „Pogromcy duchów" znaj- 
duje tę motywację: mieszkańcy Nowe- 
90 Jorku żyją w grzechu — i w ten spo- 
sób wyzwalają Siły zła. Jest lo jakby 
nowa formula galunku: nobilitacja na- 
Slępuje. gdy horror-flm zbliża się do 
móraliletu. Opowieść o upiorach Staje 
się opowieścią o walce między sitami 
Dobra i Zła. 

„Pogromcy duchów” pokazują zalety 
takiej nobiitacji: groza wywodzi się z 
pewnej tradycji kulturowej, filozolicznej, 
nawet teologicznej, Zarazem jednak 
pokazują, że zbliżenie między horror-f- 
mem a moralielem ma swoją cenę. 
Skoro bowiem walka ze złymi duchami 
otrzymuje rangę konfiktu między Dob- 
rem a Złem, to I rozwiązanie tego kon- 
fiktu powinno nastąpić w sposób god- 
ny moralitetu. Jest to postulał trudny do 
spełnienia, bo wymagałby rezygnacji z 
widowiskowości, z. pewnych chwytów 
kina przygodowego. Ivan_Reilman_i 
jego współautorzy odwołują się do Bi- 
bli, jednakże właśnie konironiacja z 
Pismem Świętym ujawnia słabość fi- 

W Starym Testamencie (Księga Jo- 
nasza) czytamy o mieście Niniwie, które. 
stało się ośrodkiem nieprawości — i o 
.proroku, który przybywa do miasta i za- 
powiada jego upadek. Mieszkańcy bro- 
nią się przed Złem, czyniąc pokutę. 
Sam_ król wydaje stosowną odezwę: 
„Niech obioką się w wory, niech żari- 
'Wie wołają do Boga! Niech każdy ad- 
wróci się od swojego zlego postępo- 
wania i od nieprawości, którą popełnia 
swoimi rękami". Oto walka ze Złem - 
teka, jek ją pojmule moraliet 

W Ilie Rellmana jest oczywiście |- 
naczej. Miaslo wzywa. parapsycholo- 
gów, zła wyzwolone przez grzechy 20- 
Stanie pokonana dzięki miotaczom pro- 
mieni. Komedia o duchach, która stała 
się filmem serio, w finale znów śmieszy. 
W sposób chyba niezamierzony. 





JAN 
OLSZEWSKI 








GHOSTBUSTERS, reż. Ivan Reliman, USA 
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W „Żotnierzach wolności” 
W „Stawce większej niż życie” 


ZE 


W imie „Ewa chce spać” 










roli w „Stawce większej niż 
O życie” znakomity aktor teatra. 
jny, timowy I telewizyjny stat 
się kimś znanym kaźciemu. Przykładów 
podobnej pogularności będącej siek. 
lem jednej roli znajdziemy niewiele w 
powojennej , knematograli polskiej 
Stanisław" Mikulski jako Hans Kloss, 
współczesny | Konrad " Wallenrod w 
mundurze Werrmachtu, bez reszty 
podbił polską (I nie tyko polska) wi 
ownię" Nie Baz znaczenia był leki, że 
aktor grat bonatera senalu telewizyjne- 
90. len gatunek bowiem zawsze może 
liczyć na szeroki odzew. O powodzeniu 
„Stawki większej niż życie” zadecydo- 
*wały atrakcyjność scenarusża i spraw 
na reżysena, ale przede wszystkim ia 
leni | osobowość aktora grającego 
główną role: Oddany sprawie paliota 
Zdolny do” podjęcia, kazciego ryzyka 
Hans kloss w intereretacji Ślanistawa 
Mikulskiego nie jest jedynie powiale 
niem slereolypu nieustaszonego 2 
gena. Aktor „Ociepił" swego Bohatera 
iryzmem | „słowiańską. miękkościa, 
jego Kloss nie tylko skutecznie działa 
Jest iakże myślącym, wrażliwym Czło- 
wiekiem. Wznawiany właśnie przez le 
Jewizję senal nie utraci nie ze Swej a- 
rrakcyfności. a rola Mikulskiego wytrzy. 
muje próbę czasu, cnać od pierwszej 
konironiacji z widzami minęło 2 górą 
dwadzieścia lal 
Slanistaw Mikulski urodzi się 
14.1928 roku w Łodzi, Startował w za- 
wodzie aktorskim występując w woj. 
Skowym zespole pion tańca w Lui 
nie, eksternistyczny egzamin aktorski 
zdał w krakowskiej PWST. Do_1964 
roku występował w lubelskim Teatrze 
im. Ostersy grając wisie różnorodnych 
| eiskawych ról (min, Gazarsgo Barykę 
w scenicznej przeróbce _.Przedwioś” 
nia”, Rodryga w „Cydzie” czy Mackie 
Majcnra w Operże za zy grosze” W 
1984 roku aktor przeniósł się do War: 
szawy, należał do zespołów lzalrów Po. 
wszechnego. Ludowego, Polskiego, a 
Oslatnio Narodowego, Iworzae niejód 
ną wybitną kreację, 
|erzedi kamera Slanistaw Mikuiski za- 
debiutował w „Pierwszym - starcie 
(1980). Jego Bonalerowie himowa nai 











Znów musimy przypomnieć, że nie mo- 
emy spelniać próśb o ujawnianie pry- 
walnych adresów aktorów, W przypad. 
ku aktorów zachodnich podajemy adro- 
sy agoncji prowadzących ich Interesy 

o polskich aktorów związanych z fl. 
mem można plsać pod ddrezem: 
Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów 
„Zespoły Filmowe" ul. Pulawska 61, 
02.585 Warszawa lub pod adresem tea. 
lnu w którym grają. 


























częściej nosili mundur, choć dzialal w 
różnym czasie | różnych formacjach. 
Byt wśród nich porucznik Janek w „Gi 

azmach nadziei (1855), Smukty w „ka. 
nale" (1956) romantyczny Jacek w Z: 














machu' (1868), sierzani Dziewanowski 
w „Dwóch penach N" (1981), kablian 
Sowiński w „Skąpanych w ogniu 


(1963), Saczny w „Spotkaniu ze szpie. 
Siem (1954) porucznik Ak w „Barwach 
Walki" (1964). Gra! ponadto w, flmach 
„Cień (1956). „Ew: 

Odwiedziny prezydenia: 





(1861), 
iatni kurs” (1963). Zrealizowany w 1963 


roku! spektakl telewizyjny „Stawka 
większa niż życie” rczwinat się w seriali 
na kiika lat zdominował zawodowe ży- 
Sie Stanistawa Mikulskiego. Rola agen- 
ie 23 przyniosła mu nagrody olcjaine 
iw plebiscytach popularności, przysto 
nia występ w mnym Senalu. w „Po 
ziemnym froncie” (1986), a także prze. 
zadzka o dalszej kanerze aktora. Pó. 
nieisze fimowe role nieuchronnie po. 
zostawały w cieniu Klossa: 1ak było w 
przypadku „Ostatniego zwiadka 
(1868), „Pogoni za Adamem (1970) 
Opętaria" (1978). Kino nie potratio 
zdyskontować [enomanu i alentu akto 
(a | zaproponować mu rol czerplacej z 
miu: Klossa. Ciekawszą | zawierającą 
odmienną propozycję relę_ przyniósł 
znów serial lelewizyjny. „Samochodzik 
(iempianusze" (1972) Jako Pan Samo- 
chodzik, sympatyczny wiaściciel_ m 
zwyklego pojazdu, aktor udowodni 
umie znależć wspólny język także z 
rłodziszowymi parinerami, ze _ jako 
starszy przyjaciel czy mądry ojciec (w 
zali | limie „Dziewczyna i chlopak") 
porali być bezpośredni | ujmujący. 

W ostatnich latach aktor zagrał min. 
w ..Polskicn arogach: (1977). „Sekrecie 
Enigmy" (1878) „Zyciu_na' gorąco 
(18785 oraz w „Misiu” (1980), Żadna z 
proponowanych mu przez kino ról nia 
była na miarę talentu, toteż Mikulski Bo 
zostaje wierny teatrów 

Ślanietaw Mikulski ma także na twym 
koncie limy zagraniczne takie jak wę. 
gierski „Morderca jest w domu” (1970), 
[adziecki „Zolnierze wolności” (1977) i 
Czechosłowacki serial „Łuk tęczy 


(iezz) u 
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DZIEŃ DŁUŻSZY OD NOCY. 


ZSRR, 1984 


Reżyseria: LANA  GOGQBERIDZE. 
Scenariusz: Zaira_ Arsieniszwii, Łana 
Gogoberidze. Zdjęcia: Nugzar Erko- 
maiszwii. Muzyka: Gija Kanczel. Sce- 
nogralia: Gieorgij Mikieładze. Wyko- 
nawcy: Daredżan Charszyładze (Ewa), 
Tamara Schintadze (Ewa w starości), 
Guram Pircchaława (Spiidon)._lrakli 
Chizaniszwii (Arczi). Guram Patawan- 
iszwii (Gieorgij, Lewan Pipani (Macy- 
Ja), Akakij Chidaszeli (Mnale), Guranda 
Gabunija (Daredżan), Seliko Arsienisz- 
wii (Daredżan w. dzieciństwie) i inni. 
Produkcja: Gruzjailm. Barwny. Dozwo- 


lony od 15 lat. Czas wyświetlania: 135 
min. Tytuł oryginalny: „Dien” dlinnieje 
noczi”, 


Opowieść o losach kobiety, uro- 
gzonej na poczatku stulecia, której 
biografię I światopogląd uksziałto 

1y przemiany spoleczne I obyczajowi 
zachodzące w Gruzji. Dyplomy Jury 
dla filmu oraz Derodźan Charszyładze 
| Tamary Schirtadze na festiwalu w 
Kijowie, 1984. Film przeznaczony dla 
dt-ów | kin studyjnych. 











NIECH TRWA OCZAROWANIE 


ZSRR, 1984 


Reżyseria: JAROPOŁK ŁAPSZYN. Sce- 
nariusz według opowiadania „Kikimo 
ra” W. Pieruanskiej: Aleksander Czer- 
wiński, Zajęcia: Siergiej Gawnitow. Mu- 
zyka: Juńj Lewiiin. Ścenogralia: Jurij - 
stratow. Wykonawcy: _lja _ Sawwina 
(Anna Konstaniinowna). Oleg Jefie- 
mow (Anton Nikołajewicz Skworców) 
Aa Jewdokimowa (Tatiana), Leonid 


Kutagin (profesor), Marina Jakowlewa 
(Luba) i inni. Produkcja: Swierdtowska 
Wytwórnia Filmowa. Barwny. Szerokoe- 
kranowy. Dozwolony od 15 lat. Czas 
wyświellania: 85 min. Tytut oryginalny: 
„Prodi, prodiis, aczarowanije”. 

Subtaina opowieść o miłości dwoj- 
ludzi, którzy spotkali się na progu 
jesieni życia 








PIERWSZA KONNA 


ZSRR, 1984 


Reżyseria: WŁADIMIR LUBOMUDROW. 
Ścenanusz: Walenlin_ Jeżow. Wła- 
dimit Lubomudrow. Zdjecia: Władi- 
mir Fridkin. Muzyka: Eduard Aniemjew. 
Scenogralia: Gieorgij Koszelew, Analo- 
li Kuzniecow. Wykonawcy: Wadim Spi- 
gdonow (Siemion Budionny), Jewgienij 
Żakow (Woroszyłow), Wsiewoład La- 
nonow (Jegorow), Aleksiej Wanin_(Ti- 
moszenko) Gieorgij Martyniuk (Parcho- 
mienko), Aleksander Jermakow (Moro 
20w), Nurzuman Ichłymbajew (Gorodo- 


wikow), Aleksander Potapow (Paszkaj. 
Wiadimit__Prichodko _ (Apanasienko], 
Wiktor Filiopow (Masiak), Jewgienij 
Leonow-Gładyszew _(Tulieniew). Juni 
Nazarow (Zotow) i inni. Produkcja: Mo- 
Sllm. Barwny. Szerokoekranowy, Do- 
zwolony od 12 lał. Czas wyświellania: 
184 min. Tytul oryginalny: „Pierwaja 
konnaj 

Dramat wracający do dni, kiedy ro- 
dziła się legenda 1 Armii Konnej i jej 
dowódcy — Siemiona Budionnego. 











ZAGUBIENI W PIASKACH 


ZSRR, 1984 


Scenariusz na moływach opowiadania 
Alksandra Serafmowicza | reżysera: 
NIKOŁAJ _ILJINSKI, Zdjęcia: Suren 
Szachbazian. Muzyka: Wiaczesław Ar- 
liemow. Ścenogralia: Boris Żukow, Wa- 
siij Bieskrownyj. Wykonawcy: Luśmia 
Zajcewa (Gospodyni), Mark Prudkin 
(Slarzec), Gngorii Gładkij (iwan) oraz 
Bos _ Aleksandrow, Bogdan Beniuk, 
Wiktor Miroszniczenko, Ludmiia Łobza, 
Natalia Sumska, Igor Czernicki i inni 


Produkcja: Wytwórnia Filmowa im. A. 
Doużenki. Barwny. Dazwolany_od 15 
lat. Gzas wyświetlania: 58 min. Tylut o- 
nyginalny: „Zalierannyje w pieskach 


Utrzymana w tonacji przypowieści 
filozoficznej historia młodej kobiety, 
która zdecydowała się na. maiżeń: 
Stwo ze starcem. Film przeznaczony 
dla dkl-ów | kin studyjnych. 
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|ZLSKA 


O ponad 4 miiony spadła iczba widzów 
kinowych w Portugali w roku 1984 w po 
równaniu z rokiem 1983. Spośród poka: 
zanych w Podugali fimów tyko 27. w 
1ym wa portugalkoo, uzyskało ponad 
100 000 widzów. Połowa wyświelanych 
lmów pochodzła > USA. Ża główne po 
wody spadku okwencji uznano wysokie. 
eny Bletów kmowych oraz niską jakość. 
iimów. 
* 


Nich Mino pracuje nad seenaruszam 
rzczoj części „Ojca chrzestnego”. Wła 
dza nad mati zosiaje przekazana synowi 
Michaela — Antoneani Akcja rozpoczyna 
się w 1972 roku, dwanaście lal po wyda 
m przez Michaela Corloone rozkazu za- 
mordowania brata. Producenci zamierza 
ją znowu powierzyć reżyserię Francisowi 
Copeol. 
* 


W listopadzie ma się ukazać książka 
INancy Sina, załywtowana „Frank Śina 
1a, mój ycie”. Nancy zakina się. że 
wszystk podane przez nią informacje 
Są prawdzwo. Udowadnia, że Ojciec ni 
gdy ra mał żadnych powiązań z małą 
Drugą oczekiwaną pozycją gwiazdor 
Ska śą pamiętnik Yvonne da Caro. Na 
ih kartach ożyją wspomnienia z Holy. 
wnod czasów Howarda Hughasa i Aghi 
Khana 





Madonna w Himie „Rozpocziwi szukam Su 


PREMIERY 


MADONNA 
czyli powrót 
kobiety 


Pierwsza rola | niebywały rozgłos. O 
karierze Madonny, piosenkarki | aktorki 
zfimu Susan Soldalman „Rozpacziwie 
szukam Susan' pisze Alin Wals w „Le 
Monde 











Sian lo pierwsza ekranowa rola Ma 
danny. Susan to po prostu ona sama 
Jako” dziewczyna” marzya na. swoim 
przedmieściu w Derol o sława. Mie 
Szkała tam da siedermnasiego roku zycia. 
Poem wylądowała w Nowym oku 

To, co prezentuje na kranie, jst jej 
srojśm | zachowaniem w zyelu prywat 








* pt en et 


nym. Fascynujące staje się więc pozna 
wanie za pośrednelwem, kranu nalury 
gwiazdy . jej msiyoktu. Susan bez Ma 
Sonny nia byłaby Susan. 

Sukces limu W Amreryca jst w dużej 
mierze zastugą Madonny, Kiedy ukazał 
Się ma ekranach Slanów Zjednoczonych. 
wypuszczano właśnie kolejny, drug al 
bum płytowy Madonny — „Lie a Vrgn 
ak dziewica). Film wyjansował pły 
yty wspomogiy Him. Czefowa miejsce 
na ście przebojów piosenki Madonny 
Zawdzięczają nie tyle el lalentom woka 





Rosanna Arquette i Madonna 





Inym, ile jej osobowości, śmiałym lek 

Madonna. lo zjawisko (dwa miiony 
sprzedanych "wgżemplarzy iorwszego 
alsumu, sześć miianów — drugiego, po- 
dobnie jak Panca- Ale kobiecie zdarza 
Się to po aż pięroszy, Jania Joplin była 
przedmiotem kulu. Tira Tumet to. po- 
Lwór Natomiast Madonna 10 dei, kocha. 
się ją z [el sposób bycia. 

— Gdybym deisej była dziewczynką 
mówi sktormnie — cheiatabym być fo 
gobna: do Madopny. Inne. dziewczęta 
hc leż lego samego, ponieważ Madon 
ma jest śmoszna, sosy, a naćladowanio 
jet nie wymoga wielkich nakładów pi 
niężnych To ju rie zjawisko mody, ale 
konsumpcji Wika ky I domy towa. 
rowe organizują konkursy na sabowłóry 
Madonny" | wykorzystują okazję. aby 
sprzedawać charakiarystyczny, dla niej 
tynsztunek (szminki, pióra, nabijana me 
lenki, peleryny. biyskoki, wąskie, mini 
Spódniczki) Aby nie pozaślawi lyko 
nym zysków 28 swego wizerunki, Ma. 
donna gama zaprojektowała tre kora 
Sprzedaje w czasia swoich koncenów, 
$a dosłownie razszarmywano, 


„ej przostanie jest bardzo prosto 
„Bawcie się wykarzyslujci lo co posia. 
dacie”. W jednej ze swoch piosenek 
Śpiewa: „Żyjemy w. małenalśtycznym 
necie ależ jestem matonalstką-. Do 
świadczenie mnie” wzbogacio | orsz 
wszyscy chlapcy są na mojej łasce”, Na 
lame o pasa wypisane sA słowa „Boy 
Toy" (Cmopak zabawka) zk jj spórzo 
mia, ej zachowanie, ej deklaracje precy. 
Zula: „To ja usialam reguły gry 

Michael Jackson, Boy George, Pico 
udają isioty_ androgyniczne, Madonna 
nalomiastprzywrócia "kobiece rangę. 
symbolu seksu. Narazda się na gnie, ru 
ahów teministycznych, ale wygrala — ak 
e wóród mężczyzn 





Aktorski 
tercet 


Modziuka zakonnica (Meg Ti), ej 
kasztorna przełożona (Anne. Bancrot) i 
lekarka psychiatra (Jana Fonda) lo boha 
terki nowego fimu Narfrana. Jewisona 
„Boże jagnita 
„Jane Fonda po zytatniej nisabecnaś 
cl powrócła na okiany. Swój najnowszy 
im prezentowała na legoracznym fes 
walu w Montrealu, — Kino - powiedziała 
aktorka - oharowało mi wspaniała rołę, a 
takie role zwłaszcza ola kobiei zdarzają 
si rzadko 
„Boże jagnigta” Normana. Jemsora. 
.połwerdzają coraz siiejszą w kie a 
merykańskim tendencję uciekania się do 
scenariuszy ingpirowanych przez wiekie 
sukcesy tearalne. 
Charaktorystyczna jst tu oczekiwana 





Meg Thy | dene Fonda w Mimi loże jagnię" Normana Jewisona Fot Cine Renia 


premiera stimawanego przez Ficharda. 
Allenborougha musicalu „A chorus lne' 

atakże niedawne sukcesy „Amadousza” 
1 „Żatnierskiej opowości”_W powodzi l 
rów o robotach | postaciach z komksu 
w lypio_ „Szalonego. Maxa”. Hollywood. 
szuka nowych, bardziej karreralnych lo 
„małów, dramalurgów, którzy zyskali po 
wodzenie u wymagającej publiczności z 
Broacwayu „łoże jagnięa” to adapiacja 
cieszącej się powodzenia szluki lea 
wine dobra Pielmsiera. 


[17.172 (eN | 


Wokół złota 


„Właściwym bohaterem raszego limu 
jest zo - mówi tażyser Ara Daszyjew 
— To wokół zeta toczy ię okrutna i bez 
względna walka. złoto. jest przyczyną 
zguby | przedmiotem namiętności 

Fim nasi tyut „Ranek przekięki ko. 
pain” | rozgrywa się w burzkwych, je 
sionnych dniach 1826 roku. Scan est 
wybrzeże Bajkał | tajga — tam bowiem 
już w dziowętnasiym wku. powsiało 
prawdziwa „złła zagłębie”. Właściciele 
kopalm ceanego_ kruszcu zwani. byli 
„Władca agi" tworzyli prawdznwe dy. 
Jastte Zwycięstwo rowoluc przy jako. 
własną klęskę, Dlalogo. pierwszym ich. 
posunięciem było zamknięcie. kopalni 
zby młode pańsiwo radziecge pozbawić 
zła. Z misją przywrócenia ładu przyby. 
wa nad Baka inżynier Andneiew (Dym 
Szczerbakow).. Tak zaczyna Się przygo: 


dowa, pelna napięcia akcja, lm należy | 





bowiem do popularnego w Związku Ra- 
„zieckim gałunku „rowolucyjnego ea. 
steru” W sposób atrakcyjny le pelne 
rozmachu widowiska przybżają młode 
ma wdzowi mało znane karty histo. 


„one przeięej ko 
Fot Sowie ie 





= 


